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C E N A  PRENUMERATA!
N U M E R U  li ^ e i BCOWa m iesięcznie i bez dostawy do 

I domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
O f l  j m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 —
Z , \ J  ii Zagranicą T — P. K. O. Nr. 141.690.

Zgodnie 
z programem.

Pierwsze, co nasunąć się musi każ
demu po przeczytaniu sprawozdań ze 
Zjazdu Legjonowego w Radomiu, to 
myśl: jakże głęboko muszą się czuć
rozczarowani ci, którzy oczekiwali 
po nim jakiegoś aktu partyjnego, ja
kichś punktów zaczepienia do pole
mik, wymyślań i demagogicznych 
harców. Zjazd —  zgodnie z progra
mem swym i założeniem —  był ser
deczną, szczerą manifestacją brater
stwa broni, był aktem hołdu i wier
ności dla Komendanta, a jeśli tu i 
ówdzie poruszył to, co w  szerokiem 
tego słowa znaczeniu nazywam y po
lityką, to ustalił jedynie s p r a w y  
w i e l k i e  i b e z s p o r n e .

Jeślibyśmy jednak chcieli rozpa
tryw ać ów Zjazd pod kątem tych za
gadnień bieżących, które —  niezależ
nie od1 spraw zasadniczych i nieprze
mijających —  muszą interesować oby
wateli, wówczas znajdziemy w  prze
biegu Zjazdu potwierdzenie faktu od- 
dawna wyczuwanego. O to poprostu 
obóz legjonowy nie przywiązuje istot
nego znaczenia do rzeczy i proble
mów, któremit podniecają się stron
nictwa. Są to sprawy błahe —  te 
szczególiki „tak tyk i" , te doraźne 
„pociągnięcia", te spory o termin, o 
podział interesów i wpływów. Są to —  
w plastycznem porównaniu gen. R y 
dza - Śmigłego —  owe „problem y" w 
rodzaju: „w  której aptece kupić le
karstw o", lub „kto  je ma choremu 
podawać", —  podczas gdy jedynie 
ważną jest sprawa postawienia chore
go na nogi.

A  djagnoza postawiona została 
trafnie. W  tem, co mówił Premjer 
Sławek o małem poczuciu odpowie
dzialności za losy Państwa, o zamku 
„ambicji państwowej", w  tem, co 
m ówił gen. Rydz-Śm igły o istnieniu 
pojęć urojonych, o słabości, z której 
niektórzy pragną tw orzyć stię, — w 
tem jest prawda zupełna, choć okrut
na. Osiągnęliśmy równość wobec pra
wa, ale nie zdobyliśmy dotąd w yró 
wnanego patrjotyzm u. Jeszcze ciągle 
są te „szersze warstw y", które trzeb* 
podnosić i iść dó nich z elementarną 
nauką o powinnościach obyw atel
skich i jedynie koniecznym  stosunku 
do Państwa. Trzeba na tej drodze ła
mać opory, stawiane przez złośliwość 
lub głupotę, trzeba walczyć, a „po
lem walki jest cala Polska".

N a tle tej rzeczywistości i tych 
zadań jest Zjazd radomski zjawiskiem 
krzepiącem. Przez szarzyznę dnia co 
dziennego przerzuca tęczę ku przy
szłości. Ślubuje zbudować ją lepszą 
i ślubowanie to spełnione zostanie nie 
tylko dlatego, że składająca je organi
zacja jest silą, ale i dlatego, ponieważ 
dotąd wszystkie ślubowania swe w y 
pełniała., Gd Niepodległości, która b y
ła jej pierwszym ślubem, począwszy.

Zjazd radomski nie był jakimś 
„konw entyklem " spiskowców. N a 
całą Polskę przez fale eteru płynęły 
słowa z Radomia. I cała Polska w 
tym  dniu usłyszała wołanie o pomoc 
i współpracę. Padło najdobitniejsze 
Zaprzeczenie, jakoby obóz, skupiony 
około Marszałka Piłsudskiego, był 
częmś zamkniętem i zazdrośnie strze-

P. Prezydent Rzeczypospolitej w Tallinie.
Uroczyste powitanie w stolicy Estonji.

Tallin, to sierpnia. (PAT.) Dziś o 
godz. 6 rano dwa torpedowce estoń
skie „Lennuk" i „W am bola" oraz tor 
pedowiec „Sulew” pod dowództwem 
kapitana Bordmana udały się na spot
kanie P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
O  godz. 7*30 ukazała się na horyzon
cie sylwetka Polonji oraz statków es
kortujących. O  godz. 8 rano naprze
ciwko latarni morskiej Pakerord na
stąpiło spotkanie. Z estońskiej eskadry 
wojennej oddano 21 strzałów powital
nych. G dy o godz. 9’ is  Polonia zjawi
ła się na wysokości wyspy Naissaar 
(Norgen) przypłynęła m otorówka wio 
ząca na swoim pokładzie posła Rzeczp. 
Polskiej Rybickiego, attache wojskowe 
go ppułk. Karę i oddanego do dyspo- 
zyiji P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
pułk. Brede. Od tej chwili cały czas 
krążyła grupa samolotów estońskich. 
O  godz. 9T0 statki marynarki polskiej 
oddały salwę powitalną na którą od
powiedziała baterja statku Lennuk. O  
godz. io ‘45 Polonia zarzuciła kotwicę. 
W szystkie statki eskortujące wywiesi
ły flagi. Przy okazaniu się kutra wio
zącego naczelnika Państwa estońskie
go, baterja torpedowca Lennuk oddała

21 strzałów, poczem salwę powitalną 
oddały statki polskie. O  godz. 10’ 5 o 
kuter wiozący Naczelnika Państwa 
Strandmana przybił do burty Polonji. 
Przy dźwiękach orkiestry N aczelnik 
Państwa estońskiego wstąpił na pokład 
Polonji. O  godz. 1T05 P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w  towarzystwie N a
czelnika Strandmana opuścił pokład 
Polonji udając się na brzeg.

Tallin. 10 sierpnia. (PAT.) N a brze 
gu P. Prezydenta oczekiwała straż ho
norowa ze sztandarami i orkiestrami. 
Przy wstąpieniu na brzeg odezwały się 
fanfary oraz zostały odegrane polski i 
estoński hym ny narodowe. Prócz N a
czelnika Państwa i członków gabinetu 
ministrów, P. Prezydenta oczekiwało 
prezydjum parlamentu, wyżsi urzędni 
cv państwowi, delegacje miast, miaste
czek i powiatów i wyżsi wojskowi. N a 
brzegu zebrały się tłumy publiczności. 
W  porcie były utworzone szpalery 
uczniów. Dwie uczenice wręczyły bu
kiety o barwach państwowych pol
skich P. Prezydentowi. O d dworca aż 
do Zamku były utworzone szpalery 
wojskowe'. N iebo było zachmurzone, 
lecz deszcz nie padał. W szystkie ulice

zapełniały olbrzymie tłum y publiczno 
ści. Dom y były udekorowane flagami 
polskiemi i estońskiemi. O kna wystaw 
sklepowych malowniczo udekorowa
ne. T łum y witały owacyjnie P. Prezy
denta. O  godz. 12‘ is  został przedsta
wiony P. Prezydentowi korpus dyplo
matyczny. O  godz. 13’ąo odbyło się 
prywatne śniadanie u Naczelnika Pań
stwa. O godz. 15 nastąpiło powitanie 
w  ratuszu przez władze wszystkich 
miast. Powitanie miało charakter spe
cjalnie uroczysty, gdyż miasta i mia
steczka i osiedla wysłały na tę uroczy
stość swoich przedstawicieli.

Tallin. 10 sierpnia. (PAT.) W  dal
szym ciągu uroczystości z okazji po
bytu P. Prezydenta w  Tallinie o godz. 
19 w zamku katerynontalskim wyda
ny został przez naczelnika państwa e- 
stońskiego Strandmana galowy obiad 
na cześć P. Prezydenta Mościckiego. 
W  czasie obiadu naczelnik państwa 
estońskiego wygłosił przemówienie, 
na które odpowiedział mu P- Prezy
dent Mościcki. Po obiedzie o godz. 2' 
wydane zostało w  tym że samym pała
cu wielkie przyjęcie, w którem wzięło 
udział około 400 osób.

Zamknięcie Międzynardowej Wystawy

Poznań. 10 sierpnia. (PAT.) Dziś w 
południe odbyło się zamknięcie mię
dzynarodowej .wystawy komunikacji i 
turystyki, oraz odczytanie listy od
znaczonych nagrodami oraz listami 
pochwalnymi wystawców. N a uroczy
stość tę przybył do Poznania Minister 
komunikacji inż. Kiihn. Uroczystość 
odbyła się w  hali wieży górnośląskiej.

Komunikacji i Turystyki.
Punktualnie o godz. 12 na teren w y
stawy przybył Minister Kiihn powita
ny u wejścia przez radę główną i za
rząd wystawy Prócz Ministra zjawili 
się na uroczystości przedstawiciele, 
władz miejscowych, przedstawiciele 
państw obcych, reprezentanci wystaw 

j ców i t. d.

Ambasador Fethy Bej
przywódcą opozycji tureckiej.

Paryż. 10 sierpnia. (PAT.) Am ba
sador turecki w  Paryżu Fethy Bey po
dał się no dymisji, aby móc całkowicie 
poświęcić się działalności politycznej 
w  kraju. Pow rót jego do ojczyzny 
spotkał się z ogólnem uznaniem T u r
cji. Fethy Bey zamierza stanąć na cze
le opozycji przeciwstawiającej się obec

ncrnu rządowi. Zgrupował on już przy 
sobie około 60 deputowanych. Pro
gram jego polityki zagranicznej idzie 
przedewszystkiem w kierunku zbliże
nia się do państw europejskich i Ligi 
Narodów. Jak słychać Ismet Pasza od
nosi się do nowego ugrupowania poli
tycznego z sympatją.

Nowy model motoru lotniczego.
Rzym. 10 sierpnia. (PAT.) W  o- 

środku doświadczalnem Montecelio 
pod Rzym em  dokonano próby nowe
go motoru awjacyjnego „Asse soo” 
skonstruowanego przez fabrykę auto
mobili „Issota Fransini” , pod kontro
lą specjalistów techników wojsko
w ych. M otor działał bez przerwy

przez tysiąc godzin i został zatrzym a
ny jedynie na żądanie techpików prze 
konanych o sprawności motoru oraz 
m ożliwości dalszego jego funkcjono
wania. Technicy po rozebraniu m oto
ru i skrupulatnem obejrzeniu jego czę
ści składowych doszli do wniosku, że 
wytrzym ałość jego jest bez zarzutu.

gącem swych bram. Albowiem  bramv 
te otworzą się przed każdym , kto 
„zechce uczciwie pracować dla Pań
stwa".

Społeczeństwo postawione zostało 
wobec alternatyw, z których jedną 
musi wybrać. Albo przyjdzie z pomo
cą, albo będzie kulą u nogi. Niechże 
dziś spyta swego sumienia, co dla 
dobra Polski wybrać musi.

Przed sesją Rady Ligi.
Warsziawa, 11 sierpnia. (PAT). Po 

powrocie Ministra Zaleskiego z Esto
nji ustalony zostanie skład1 delegacji 
polskiej na wrześniową sesję Rady 
Ligi N arodów . „Kurjer W arszawski" 
podaje, iż Minister Zaleski uda się do 
Genewy na czele delegacji złożonej z 
20 osób.

Odznaczenia z okazji 
10-lecia.

Warszawa, 11 sierpnia. (PAT). W e
dług „Kurjera W arszawskiego" z oka
zji przypadającego w roku bieżącym 
dziesięciolecia zwycięstwa nad bol
szewikami przedstawionych ma być 
do odznaczenia szereg osobistości, 
które zasłużyły się na polu pracy o- 
bywatelskiej.

Podatki a konsulowie 
państw obcych.

Warszawa, 11 sierpnia. (PAT). Przy 
nakładaniu podatków przez samorzą
dy wynikły wątpliwości, czy obywa- 
teie polscy piastujący stanowiska kon
sulów honorowych państw zagranicz
nych podlegają opodatkowaniu. „K u- 
rjer W arszawski" podaje, iż Minister
stwo Spraw Zagranicznych rożstrzy- 
gnęło tę sprawę uważając, iż konsulo
wie honorowi jako obywatele polscy 
nie są wolni od podatków. Zwolnienie 
dotyczy tylko konsulów zaw odow ych 
lub honorowych przynależnych do 
państwa wysyłającego.

Czyżby sprawcy napadu 
pod Bóbrką?

Praga. 10 sierpnia. (PAT.) W e wsi 
N iżni W eretki na Rusi Podkarpackiej, 
w pobliżu granicy polskiej s*3iwytano 
dwie osoby, nie posiadające dokumen
tów  osobistych i uzbrojone w rewol
wery. Istnieje podejrzenie, że są to 
zbiegli z Polsk: członkowie U. O . W ., 
sprawcy napadu rabunkowego na pol
ski transport pocztow y pod Bóbrką. 
Schwytani osobnicy zostali odstawieni 
do Użhorodu dla ustalenia identycz
ności.
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Zjazd Legjonistów w Radomiu.
Marszałek Piłsudski przybył na Zjazd.

Radom, 10 sierpnia. (PAT.). W  o-
czekiwaniu na przyjazd Marszałka Pił
sudskiego ustawiła się przed gmachem 
Starostwa kompanja honorowa 72 pp. 
ze sztandarem i orkiestrą. N a prawem 
skrzydle kompanji zajęli miejsca: do
wódca O K . I. generał W róblewski, do
wódca 28 dywizji piechoty gen. Boń- 
cza Uzdowski i dowódca 72 pp. ppłk. 
Kawiński. W ładze cywilne reprezento
wał W ojewoda kielecki Paciorkowski 
oraz starosta radomski Maśkowski.

O  godz. 11.10 ukazał się przed 
gmachem starostwa samochód wiozą
cy Marszałka Piłsudskiego w tow arzy
stwie szefa gabinetu ppułk. Becka. W  
tym  momencie rozległy się entuzja
styczne okrzyki na cześć Marszałka 
Piłsudskiego z pośród zabranych tłu
mów publiczności. Marszałek Piłsudski 
po odebraniu raportu przeszedł przy 
dźwiękach H ym nu narodowego i entu 
zjastycznych okrzykach „N iech żyje“ 
przed frontem kompanji honorowej, 
poczem udał się na krótki odpoczynek 
do przygotow anych dlań apartamen
tów w gmachu starostwa.

O  godz. 11.20 Marszałek Piłsudski 
odjechał na rynek, gdzie rozpoczęły 
się uroczystości związane ze Zjazdem 
Legjonistów.

Radom, 10 sierpnia. (PAT.). Dziś 
Radom przeżył uroczysty dzień świę
ta Legjonistów. Pociągi przyjeżdżające 
do Radomia przyw oziły wielkie rze
sze uczestników zjazdu Z  dworca ko 
lejowego w kierunku miasta ciągnęły 
bez przerwy grupy legjonistów ze 
sztandarami i orkiestrami. N a ulicach 
tłum y publiczności w itały przecho
dzące oddziały legjonowe.

O  godz. 9 rano odbyło się na pl. 
Trzeciego Maja uroczyste złożenie 
wieńca na płycie Nieznanego Żołnie
rza. Pierwszy wieniec złożył w im ie
niu legjonistów W ojewództwa kra
kowskiego pułkownik Belina Praż- 
mowski. Następnie kolejno składały 
wieńce poszczególne oddziały Z w ią
zku Legjonistów ze wszystkich stron 
Rzeczypospolitej. Piękny wieniec z 
kłosów złożyła na płycie delegacja ko 
biet wiejskich powiatu radomskiego, 
która przybyła ze sztandarem.

Msza św. na Rynku.
Po akcie złożenia hołdu Nieznane

mu Żołnierzowi uform ował się olbrzy
mi pochód i ruszył przy dźwiękach 
orkiestry na rynek. O  godz. 10.15 na 
rynku przy ołtarzu polow ym  ks. Bi
skup Bandurski w asyście licznego du
chowieństwa celebrował uroczystą 
Mszę św. Przed ołtarzem na honoro
wych miejscach zasiedli przedstawi
ciele władz cyw ilnych i wojskowych 
a rynek zapełniły wielotysięczne rze
sze legjonistów, uczestników zjazdu o- 
raz publiczności. Po skończonej Mszy 
św. Ks Biskup Bandurski wygłosił do 
tłum ów  podniosłe kazanie, czcząc w 
niem pamięć dnia 6 sierpnia 1914, 
dnia czynu legjonowego tego realnego 
dokumentu politycznej siły polskiej, 
dnia odrodzenia całego Narodu.

Po kazaniu zebrane tłumy odśpie
wały zaintonowaną przez ks. Biskupa 
pieśń „Boże coś Polskę". Następnie w o 
becności przedstawicieli władz odbyło 
się poświęcenie sztandarów i wbijanie 
gwoździ oraz wręczenie sztandarów 
Związkowi Inwalidów W ojennych, 
Okręgowem u Związkowi Legjonistów 
w Radomiu i innym.

Owacja dla Marszałka 
Piłsudskiego.

Po tej uroczystości nastąpiło odsło
nięcie pomnika czynu Legjonów. W  
chwili, gdy zaczął przemawiać prezes 
komitetu dyrektor Małuja, na balko

nie gmachu D yrekcji kolei mieszczą
cym się naprzeciwko pomnika C zynu 
ukazał się Marszałek Piłsudski. G dy u- 
czestnicy zjazdu zgromadzeni na pla
cu spostrzegli postać Swego ukocha
nego W odza, przerwali kordon i tłu
mnie ruszyli przed gmach D yrekcji 
wznosząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć W odza Narodu. Owacja na cześć 
Marszałka Piłsudskiego trwała kilka
naście minut. Marszałek odpowiadał na 
owacje salutowaniem wojskowem. Po 
pewnym czasie Marszałek ukazał się 
po raz drugi na balkonie w tow arzy

stwie Premjera Sławka, poczem na 
balkonie dokonał aktu wbijania gwoź
dzi na poświęconych przez ks. Bisku
pa Bandurskiego sztandarach. O  godz. 
12.50 Marszałek Piłsudski przyjął na 
rynku defiladę, w  której wzięły udział 
oddziały Związku Legjonistów, Strzel
ca, Przysposobienia wojskowego, Fe
deracji Pol. Zw. O br. O jczyzny i inne 
organizacje. Defilada trwała około go
dziny. Mimo deszczu tłum y publicz
ność1 zgrom adziły się na rynku w zno
sząc entuzjastyczne o krzyki na cześć 
W odza

Uczestnicy Zjazdu.
Radom, 10 sierpnia (PAT.). Na 

zjazd legjonistów przybyli wraz z Pre
mierem Sławkiem Ministrowie: Boer- 
ner, Car, Prystor, Składkowski, Stanie
wicz, marszałek Senatu Szymański. Na 

stępnie między innymi przybyli: b. 
Premjer dr. Świtalski, b. Minister Mie- 
dziński i Moraczewski, inspektorowie 
armji: R ydz Śmigły, Romer, Skierski, 
N orw id Neugebauer, Dreszer, Berbec- 
ki, Burhardt Bukacki, generałowie: 
Jarnuszkiewicz, Małachowski, Krze
miński, Maciszewski, Morawiński, i 
Mecnarowski, dyrektor departamentu 
M. S. Z. Łukasiewicz, prezes zarządu 
gł. Strzelca Anusz, prezes Banku Gos.

Kraj. gen. Górecki, pułk. Belina 
Pr żrnowski, główny komendant P. P. 
Maleszewski, Komendant miasta W ar
szawy to łk . W ieniawa Długoszewski, 
bardzo 'iczny korpus oficerów legjo- 
nowych, w>. vstkich rodzajów broni,

■ z wiceprezesem dr. Piestrzyńskim, po- 
| łowię legjoniści: Polakiewicz, Gw iżdż, 

Hyla, Pochmarski, Dobrzański, Klesz- 
I r?yński i i., prezes Rady miejskiej m. 
| W arszawy, poseł Jaworowski, W oje

wodowie Kwaśniewski. Grażyński, Ko- 
ścialkowski, Lamot i Paciorkowski. Po 
za tern przyjechało kilkudziesięciu sta
rostów z całej Polski.

Uroczysta Akademja Legjonowa.
Radom, 10 siepnia. (PAT.). W  po

łudnie urządzono w koszarach 72 pp. 
wspólny obiad dla uczestników zja
zdu.

O  godz. 16 na wielkim placu obok 
budynku Sejmiku, odbyła się w  obec
ności tysięcznych rzesz akademja, w 
której wziął także udział ks. Biskup 
Bandurski, powitany gorącemi owa

cjami. Akademję zagaił prezes związku 
legjonistów w Radom iu rotm istrz re
zerwy Brzękosiński, pozdrawiając w 
serdecznych słowach uczestników zja
zdu a wśród nich delegacje związku 
legjonistów Francji, Rumunji i W ę
gier. Następnie zabrał głos prezes R a
dy Ministrów W alery Sławek, który 
wygłosił następujące przemówienie:

Przemówienie Premjera Stawka.
Koledzy! Zjeżdżając się co roku, 

wspominamy w koleżeńskiem gronie 
przeżycia burzliwe lat wojny. Burzli
we w przeżyciach każdego z nas, bo
gate w zmiany, jakie w  życiu naszem 
i powojennej Europy nastąpiły. Za 
trud1 tych wszystkich, którzy o Pol
skę walczyli los nas hojnie wynagro
dził. Marzenia pokoleń mamy ziszczo
ne, Państwo z niewoli zaborców o- 
swobodzone i odbudowujące ię, 
wprawdzie w uciążliwym  wysiłku, lecz 
z upartą wolą w swoje siły, by dopę- 
dzić czas stracony, by na jawie reali
zować nasz sen o potędze.

W arto  oderwać się myślami od 
trosk i kłopotów, które niesie co
dzienna szara rzeczywistość, warto 
spojrzeć z szerszej perspektywy, by 
zrozumieć wielkość przeżywanych 
przez nas chwil, aby znaleźć istotę 
tej treści, którą mamy w Polsce po 
sobie pozostawić. Spójrzm y w bar
dziej odległą przeszłość naszej O jczy
zny. Zobacżym y, jak w ciągłych wal
kach o obronę Państwa hartowało 
się i rosło rycerstwo, jak w ybiiały się 
najtęższe jednostki, jak ponad po
ziom przeciętny wyrastały nazwiska 
historyczne. Z  zasług rycerskich w y
wodziła się szlachta. Mogła ona w 
oparciu o swój dobrobyt poprzez dłu
gie pokolenia przekazywać tradycje 
przodków  rycerzy, mogła wzbogacać 
swoją kulturę i cywilizację, mogła 
utrzym ać w swoich rękach decydują
cą rolę Rzeczypospolitej. Lepszą jej 
część znam ionowały dwie podstawo
we wartości: 1) w  rycerskiej atmosfe
rze wyrosła rycerska moralność, po
czucie honoru, ambicja państwowa i' 
żądza sławy. T o  co w  naszej prze
szłości było wielkie, temi wartościami 
było ożywione i z nich obowiązujące

nakazy stworzyło. W artości te za
chowały swoją treść i po dzień dzi
siejszy. Nie dla obliczonego interesu, 
czy się opłaci, lecz dla honoru osobi
stego, związanego z poczuciem god
ności N arodu, szły i ginęły pokolenia 
w  walce o własną i N arodu godność. 
2) Drugą cechą znamionującą naszą 
dawną przeszłość było przyznawanie 
herbów i szlachectwa tym , którzy za
sługami wojennemi z rycerstwem się 
zrównali. P roces' równania ku górze, 
by ówczesnemu poczuciu równości 
stało się zadość, rycerski honor i za
sada równości, to dwa naczelne przy
kazania, to główne zasady myśli pań
stwowej i społecznej, przekazane nam 
jako spuścizna dziejów przedrozbio
rowych. O bok tego, u schyłku wieku 
ośmnastego w szeregach tej samej 
uprzywilejowanej warstwy szlachec
kiej zjawiają się jednostki rozumiejące 
potrzebę podciągnięcia ku wyższemu 
poziom owi życia publicznego szer
szych warstw. T o  równanie ku górze 
obejmuje początkow o stan średni, by 
z kolei poprzez dzieje wieku dzie
więtnastego i naszych walk w yzw o 
leńczych, ogarniając robotników i 
włościan doprowadzić do pełnych 1 
rów nych praw wszystkich obywateli 
polskich. T o  co w  innych narodach 
odbywało się kosztem szeregu walk 
społecznych, to u nas było zawsze 
dziełem światłych jednostek, które 
w  instynkcie N arodu znajdowały od
dźwięk i poparcie. Zasada równości 
jest osiągnięta. O drodzone Państwo 
zaczyna swoje życie i szuka form 
oparcia o świadomą i współdziałającą 
wolę wszystkich obywateli. W szelki 
postęp i rozwój były zawsze w yni
kiem tw órczych pomyśleń i pracy 
jednostek, wyrastających swojemi war

tościami moralnemi i umysłowemi 
ponad własne otoczenie, czy ponad 
N aród cały. One w rozlicznych dzie
dzinach życia wnosiły i dobudowały 
do dorobku przeszłości nową treść, 
one dzięki swojej pracy twórczej sta
wały się elitą społeczeństwa. Trzeba 
to czuć i rozumieć, aby dojrzeć głę
boką istotę dzisiejszych przeobrażeń 
i umieć postawić sobie cele i drogi, 
któremi iść należy. Równość praw 
obywatelskich stanowi dziś podstawę 
wyjściową dla wszystkich równą, lecz 
wskutek warunków przeszłości nie 
wszyscy mają poczucie odpowiedzial
ności za Państwo, na losy którego 
mogą wpływ wywierać. Trzeba ich 
pobudzić. Poprzez elitę ludzi umysłu 
i ludzi charakteru, których jest wie
lu we wszystkich warstwach, trzeba 
dotrzeć do instynktu całego społe
czeństwa, by podjąć walkę z tern, co 
rozwój tw órczych sił hamuje. Zada
nie to jest trudne w swej istocie, trud
niejsze po wielokroć jeszcze dlatego, 
że zbyt wielu łudzi złych lub głupich 
poprzez demagogiczne oszukiwanie 
stara się bałamucić społeczeństwo, po
niżając jego godność ludzką, hamu
jąc proces jego rozwoju. T o  trudne 
zadanie, podjęte jednak zostało i jest 
naszym celem. T aki stopniowy po
stęp w odnoszeniu się mas do w y ż
szych wartości ducha to nie jest rzecz, 
która się dzieje sama z siebie. Postęp 
bywa dziełem tych jednostek, które 
wyrastają swojemi wartościami ponad 
otoczenie, za sobą je ciągną. One we 
wszystkich dziedzinach życia nadawać 
mogą kierunek, w ytyczać zasadniczą, 
łączącą wszystkich treść. Jeśli treścią 
podstawową, wspólną dla wszystkich 
będzie służenie Państwu i jego wiel
kości, jeśli w  imię takiego celu zdoła
ją się zjednoczyć wszystkie żyw e i 
czynne siły w N arodzie, jeśli ustalone 
zasady moralności zbiorowej, oparte
0 honor i godność człowieka a rów 
nocześnie pobudki czerpać będą w 
ambicjach państwowych, to  stworzą 
najsilniejszą i najpiękniejszą podnietę, 
w wiecznem pięciu się społeczeństwa 
ku wyższym  wartościom ducha.

W yszliśm y ze szkoły Marszałka 
Piłsudskiego. Obiecywał on, że albo 
będziemy w niepodległej Polsce, albo 
nie będzie nas wcale. U czył wysiłki na 
miarę postawionego celu z siebie w y
dobywać, kazał nam własnym p rzy
kładem budzić ducha w Narodzie. Je
mu zawdzięczam y i horyzont naszych 
aspiracji i naszą we własne siły wiarę. 
Od burzliwego i żołnierskiego czynu 
rozpoczęło się odrodzenie Polski. Nie 
dla interesu, czy nagrody materjalnej 
inteligent, chłop, robotnik polski 
szedł walczyć, gdy Polski jeszcze nie 
było. Szedł, bo mu godność osobista 
nie pozwalała być poddanym obcych 
carów czy cesarzy. Szedł bo walnie 
szukał sławy, ginął, bo honor tego 
wymagał. T ak  się legitymowało przed 
przyszłemi pokoleniami nowe rycer
stwo. Nie dla przywilejów i nawet nie 
dla niebiesko-czarnej wstążeczki V ir- 
tuti Militari na piersiach, dla siebie i 
swego honoru, dla przekazania następ
nym pokoleniom swego imienia w  spi
sach żołnierzy, którzy walczyli o w y 
zwolenie Polski. T o  też nie przywile
jów  dla siebie żądać będziemy. Chcem y 
natomiast i postanawiamy: M arstiłko- 
wi Piłsudskiemu żołnierskie oddanie, 
by łączyć i do wysiłku pobudzić tych 
wszystkich, którzy w wielkość prze
znaczenia Polski wierzą i pragną ją re
alizować, by w  służbie na rzecz Pań
stwa zaszczytną misję budzić, by ho
nor własny z ambicją Państwa wiązać
1 pomniejszycielom Polski miejsca nie 
ustąpić.

• •
Następnie przemówił gen. R yd z 

Śmigły w  te słowa:
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Mowa generała
Kochani Koledzy! Zastanawiałem 

się długo, czy mam dziś do Was 
przemawiać. Jeden z najważniejszych 
powodów i skrupułów był następu
jący: Jestem głęboko przekonany, że 
jedynym człowiekiem w Polsce, k tó 
ry może przemawiać i ma prawo 
przemawiać to  jest ten człowiek, któ 
ry już tyle zrobił dla Polski i tyle 
dla niej ciągle robi, że każde słowo 
Jego przestaje być słowem a nabiera 
siły i wartości czynu. N ie  mniej jed
nak zdecydowałem się do W as mó
wić, bo jak się zjedzie taka liczna 
gromada starej wiary, to nie wystar
czy tylko  dłoń uścisnąć, by przeko
nać się, czy uścisk koleżeński jest tak 
samo mocny i tak samo szczery, jak 
dawniej. I nie wystarczy spojrzeć w 
oczy sobie, by się przekonać, czy są 
w  tych oczach te same błyski młodo
ści i przyjaźni -Już tyle lat upłynęło 
od tego momentu, gdyśmy zaczynali 
żołnierkę. Dziś trzeba sobie kilka 
słów powiedzieć. Jeden na drugiego 
patrzy i czeka co on mu powie. Tem - 
bardziej trzeba sobie powiedzieć kil
ka słów, że jedno jest jasne, że w 
Polsce jest dziś niesłychanie dużo u- 
służnych ludzi, którzy pragną w yrę
czać nas w rozm owie między sobą, 
którzy chcą nam porozumienie ułat
wić.

Koledzy! Był czas wielkiej wojny, 
gdy o nasze uszy obijał się tylko  huk 
strzałów, gdy kto bardziej sentymen
talny śpiewał sobie „Śmierć mnie 
ukłuje, śmierć mnie ucałuje, ale nie 
t y “  a k to  bardziej wesoły śpiewał 
„Bando, czegóż ty jeszcze chcesz". 
N ota bene tych co śpiewali tę drugą 
pieśń było o wiele więcej. Natomiast 
nie dochodziły do naszych uszu roz
m owy i to co o nas mówiono z tyłu 
kraju. Dziś za to wszyscy się nami 
interesują. Musimy stwierdzić, że je
steśmy otoczeni wyjątkow ą troskli
wością i pieczołowitością. Musimy 
stwierdzić, że poprostu jesteśmy ben- 
jaminkiem prasy i plotki. A  więc 
Koledzy, jest sprawiedliwość na świę
cie. Zasługa nie idzie na marne.

Kochani Koledzy! O  czem mam 
W am  jeszcze mówić, o przeszłości, o 
teraźniejszości, czy o przyszłości? 
(okrzyki: lepiej o  przyszłości). C zy  o 
wspomnieniach osobistych, czy o spra 
wach ogólnych. Powiadacie, że o

Rydz-Śmigłego.
przyszłości. Ja W am powiem jedną 
ciekawą rzecz na to. Życie nasze już 
tak się ułożyło i to życie Komendant 
nasz tak wplótł w historję Polski, że 
tak jak o Polsce nigdy nie będzie 
można mówić, ażeby nie mówić o 6 
sierpnia, tak samo chcąc mówić o 
przyszłości, trzeba mówić o wspom
nieniach osobistych żołnierskich.

Panowie! C zy  są na świecie żoł
nierze, którzyby szli pod kule dla 
osobistej jedynie przyjem ności? I 
myśmy dla osobistej przyjemności nie 
szli. Szliśmy by się bić za nasz ho
nor. Chcieliśmy by jeszcze istniał 
polski honor. Ten wyraz, tak często 
nadużywany dzisiaj, którym  niepo
trzebnie dziś wszyscy wycierają sobie 
usta. A  więc gdy się mówi o żołnier
ce naszej, to nie sposób nie mówić 
także i o ogólnych sprawach. N atu 
ralnie trudno mi tu przed W ami mó
wić o jakimś programie politycznym , 
czy jakichś aktualnościach politycz
nych. N ie  mam zamiaru i nie potra
fię o  tern mówić. Są dziwne rzeczy 
w Polsce. U trzym ują się pewne poję
cia, pewne hasła, które są fikcjami, a 
jednak się utrzymują. W ystarczy, że 
przez jakiś czas pewne grono osób 
głośno i z tupetem w ykrzykiw ało ja
kieś hasła, a już one znajdują swoją 
wiarę, swoje miejsce i prawo obyw a
telstwa. Koledzy! Za kogo myśmy się 
bili, gdyśmy wyruszali w roku 1914 
pod dowództwem Komendanta? C z y 
śmy się bili, powiedzmy, za Szwedów, 
może za Zagłobowe Niderlandy, czy 
może za jakiś bardziej egzotyczny 
objekt? Biliśmy się za Polskę i za 
polski N aród. Kiedy Komendant 
nasz w yprow adził nas w roku 1914 
na pole bitwy, chodziło mu o to, aby 
okazać światu, że N aród polski istnie
je i żyje, żeby dać światu świadectwo, 
że ten Naród chce swego samodziel
nego bytu, chce swego niepodległego 
Państwa. I oto okazuje się, żeśmy 
chcieli walczyć z bronią w ręku, to 
jest grzechem w stosunku do sumie
nia narodowego. Bo nie my jesteśmy 
tym i, których się za narodowców w  
Polsce uważa. Inni są narodowcami, 
a nie my. (Burzliwe oklaski).

C z y  dla tego, żeśmy się za Naród
bili.

Koledzy! Gdzież jest ta waga, na 
której na jedną szalę rzucono żołnier

ską krew, a na drugą słowa i hasła i 
gdzieby te słowa przeważyły krew 
żołnierską. W ięc jeśli się mówi o  gru
pie narodowej, to o nas trzeba mó
wić a nie o kim innym. (Burzliwe 
oklaski). I jeszcze W am  coś powiem. 
T akże ciekawe odkrycie, bo to są 
odkrycia. W  czasie wojny polskiej 
Komendant prowadził nas na Kijów 
i na Dynaburg, ustalił granice Polski 
grubo dalej na wschód, niż brzegi 
Bugu. C zego chciał Komendant? 
Chciał, by Polska była wielka i silna, 
chciał by była wielka granicami, 
wpływam i i autorytetem w  świecie. 
Komendant chciał wielkiej Polski, a 
myśm y maszerowali tam, gdzie On 
jej szukał. W ięc jeśliby komuś w Pol
sce przyszła ochota kogoś nazwać 
Obozem  W ielkiej Polski, to tylko  my 
możemy nim być.

Koledzy! Kiedyśm y wymaszero- 
wali w roku 1914 stanowiliśmy dziw
ne zbiorowisko ludzi. Ile najrozmait
szych odrębności i rozmaitości typów ? 
Każdy z nas miał inne przekonania 
i inne osobiste nawyki, inne umiło
wania. Pochodziliśmy z najrozmait
szych klas i warstw. A  jednak mając w 
sercu dużo rzeczy, któreśmy kochali, 
bo co warte życie ludzkie bez miłości, 
miłując każdy dla siebie jakąś rzecz 
umiłowaną, w szkole Komendanta 
zapomnieliśmy o tych wszystkich na- 
Odsunęliśmy je na bok, a została nam 
wszystkim jedna ważna i wielka rzecz. 
T ą rzeczą było być dobrym żołnie
rzem i dobrze bić się za Polskę. I 
umieliśmy to dobrze zrobić. C o  to  
znaczy? T o  znaczy, że szkoła K o 
mendanta potrafiła z nas zrobić lu
dzi, którzy zapominają o swych oso
bistych, nawet najdroższych rzeczach 
i potrafią je poświęcić wtedy, gdy 
chodzi o cele ogólne. T o  znaczy, że 
W y musieliście mieć odpowiednie da
ne psychiczne, aby umieć właśnie w 
ten sposób postawić swój stosunek do 
rzeczy ogólnych. I dlatego sądzę, że 
jesteście predystynowani na to, aby 
w dzisiejszych czasach, w dzisiejszym 
rozgardjaszu być tymi, którzy po
trafią być tam, gdzie ten rozgardjasz 
jest, aby syntetyzować pewne rzeczy, 
którzy potraf ją, gdzie dobro Państwa 
jest i potrafją dla tego ogólnego celu 
poświęcić swoje najrozmaitsze spra
wy.

A  że nie jest pod tym  względem 
dobrze, to wszyscy wiecie. T ak łatwo

nych wydarzeniach dnia. Czterech czy 
pięciu bronzow ych służących jest stale 
na wyskoki. Biały nie w ykonyw a żad
nych zajęć dom owych; ogranicza się 
tylko  do kontroli i wydawania rozka
zów.

Dziw ne są historję o łowcach głów 
na wyspie Borneo. Borneo dzisiejsze 
jest mozaiką ras i języków . W  jednem 
tylko  są sobie podobni i solidarni 
wszyscy Bom eańczycy, w palącej żą
dzy uprawiania najszlachetniejszego 
z łow ów —  polowania na czaszkę 
ludzką.

Dorosły mężczyzna nie cieszy się 
szacunkiem wśród swoich, dopóki nie 
może się poszczycić przynajmniej je
dną głową wroga, którą zdobył w  bo
ju, ukazując w ten sposób swoją dziel
ność. Jeżeli uda mu się zdobyć dwie 
głowy, albo więcej, tem lepiej. Dopie
ro wtedy wolno mu nosić zęby tygry
sa jako kolczyki w uszach i mieć tyle 
tatuowań, znaków zwycięstwa, na 
przedramieniu, ile ściętych głów p rzy
niósł do domu. Dopiero wtedy może 
zbliżać się do dziewcząt i używać wie
lu przywilejów .

Łagodny, gościnny Dajak, o bez- 
troskiem, pogodnfcm obliczu staje się 
okrutny i ponury, kiedy w ychodzi na 
Iowy. W raz z towarzyszami przedzie
ra się przez dziewiczą puszczę tak 
długo, dopóki nie natrafi na osiedle 
wrogów. Gdy je odkryje, czeka cierp
liwie, aż nadarzy się korzystna spo
sobność do napadnięcia wroga. Męż
czyzna, kobieta, czy dziecko -—  to 
wszystko jedno —  wszyscy oni prze
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u nas następuje zamiana między do
brem swojem, a dobrem Państwa, 
między racją bytu Państwa, a racją 
własną. Jeśli się myśli o stosunkach u 
nas, o dziwnem pomięszaniu, niemal 
obłąkaniu, to staje przed oczyma na
stępujący obraz: Pozwólcie mi na
pewną małą dygresję. W yobraźm y 
sobie, że Polska to jest człowiek, oso
ba jakaś i wyobraźm y sobie, że ten 
człowiek zachorował. Jak zwykle w 
takich wypadkach zbiera się rodzina, 
zbierają się krewni, powinowaci, zna
jomi, żeby ratować tego człowieka. 
Ale to nie jest łatwo. Gdzie tylu do
radców, trudno zdecydować się na 
wybór lekarza. Każdy ma innego 
kandydata. Jeden chce blondyna, 
drugi bruneta, trzeci zgoła W ojnow - 
skiego. Trudno się zgodzić. Ale wre*- 
szcie godzą się na lekarza. Myślicie, 
że to koniec? Nie, daleko jeszcze do 
końca. Jest lekarz, zapisał jakieś le
karstwo, ale w jakiej aptece to lekar
stwo kupić. Jeden chce „Pod Orłem ", 
drugi „Pod Kogutem ", a trzeci „Pod 
czerwoną zorzą". Aptek jest dużo. 
Wreszcie godzą się na aptekę. Ale to 
jeszcze nie koniec. K to  poda choremu 
własną ręką lekarstwo? Znowu krzyk. 
Sądzą, że jeżeli kto  inny lekarstwo 
poda, to stanie się ono trucizną. Byle

cież mają głowę. Z  piekielnem wyciem 
napada z tyłu swą ofiarę i jednem u- 
derzeniem miecza odcina głowę od 
tułowia.

G łow y obnosi się potem w trium
fie po otwartych galerjach domostw. 
M ężczyźni kładą na siebie strój w o
jenny, zbroją się w puklerze i oszcze
py. W szyscy gromadzą się wokół zdo
byczy, niektórzy całują czaszki, inni 
gryzą policzki, inni znów wpychają 
tłuste kąski mięsa m iędzy blade wargi 
trupich głów.

Za zasłoną spokoju i równowagi 
kryje się w Malajczyku dzika namięt
ność. Zazdrość i zaw ody miłosne są 
częstemi powodami do nieopanowa
nych wybuchów. W :w ypadkach po
ważniejszych dochodzi do tego, że 
zrów now ażony zazw yczaj Malajcz^k 
traci rozsądek i panowanie nad sobą 
do tego stopnia, że staje się szaleją
cym drapieżnikiem, który wszystko 
wokół siebie niszczy w ślepej furji.

Najgroźniejszą formę tego rodzaju 
wybuchów nazywają M alajczycy a- 
mok. Am ok może mieć najrozmaitsze 
przyczyny. Jakaś nic nie znacząca 
drobnostka, sprzeczka domowa, scena 
zazdrości zmieniają spokojnego Malaj- 
czyka w szalejącą bestję, rzucającą się 
bez opamiętania na pierwszą, lepszą 
ofiarę, którą zakluwa. Od domu do 
domu z ulicy na ulicę pędzi szaleniec 
a ofiara za ofiarą pada pod ciosami 
jego wściekłości. Cała gmina pogrąża 
się w paraliżującem przerażeniu.

D ziw ny kraj, dziwni ludzie!

W krainie łowców głów.’
Dzięki ruchliwemu wydawnictwu 

M. Arcta, dostała się do rąk polskie
go czytelnika książka Dra Eryka 
Mjoberga, znanego podróżnika i uczo
nego szwedzkiego. Mjóberg współ
pracuje od lat z całym szeregiem to
warzystw  naukowych dla badań tro 
pikalnych a za cel swych wędrówek 
wybrał sobie Indje, Japonję, Borneo i 
Australję.

„B orneo" wyszło, poza krajem 
ojczystym  autora, w  Anglji, N iem 
czech i Jugosławji i wszędzie książka 
ta cieszyła się zasłużonem powodze
niem.

Kraje tropikalne posiadają specjal
ny urok. Zwłaszcza dla zim nokrw i
stych ludzi północy, trafniej może i 
lepiej oceniających całą piękność buj
nej, przesłonecznionej przyrody, gdzie 

nieb^ Wznoszą swe smukłe pnie ku

9z*°wiek biały, Europejczyk,

r “ "S k a n ie  t a Ś

wne- Clekłwe obrsz>’ Przyrody, kraji,
*) Erie Mjoberg. Borneo. Pr2ekk d  K. Cz.

ludzi, ich życia i zwyczajów, wiary i 
przesądów.

Powiew doskonalej obojętności i 
beztroski roztacza się nad tą krainą, 
nad jej mieszkańcami i malowniczą 
przyrodą. W  cieniu jasno zielonych 
pisangów wylegują się gromadnie, 
przed prym itywnem i, na wysokich 
palach wzniesionemi chatami córy i 
synowie tej ziemi. W  beztroskim spo
koju drzemią prawie całe życie. N aj
ważniejszą, jedyną i kardynalną zasadą 
jest maksyma: „ w  życiu doczesnem
pracować, o ile się tylko  da —  jak naj
mniej".

D ookoła palmy cukrowej, ciemnej 
i ponurej, pochylonej pod brzem ie
niem dojrzałych owoców, gromadzi 
się rodzina. T u  i ówdzie, na skrzyżo
waniu dróg, rozpostarły się budy wę
drownych handlarzy. U  nich to może 
brunatnoskóry za niepomiernie niską 
cenę zaspokoić wszystkie swoje docze
sne potrzeby. Za grosze tedy żyje Ma- 
lajczyk. Główną jego rozryw ką i pasją 
są gry hazardowe. Jeżeli sam nie gra, 
to przynajmniej innym kibicuje. R o z
ryw ką są również walki kogutów i 
turkawek.

N a otwartych, chłodnych weran
dach, wypoczywają w nawpół leżącej 
pozycji Europejczycy. Przy szklance 
herbaty lub aperitifie gwarzą o drob-

Warszawa 1930. Wydawnictwo M. Arcta.
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Odczytanie depesz.
Złożenie hołdu P. Prezydentowi Rzeczypospolitej.

Po przemówieniach Wiceprezes
Zarządu Głównego Związku Legjoni- 
stów dr. Piestrzyński odczytał depeszę 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej z ż y 
czeniami dla Zjazdu. Telegram P. Pre
zydenta przyjęli zebrani żywiołową 
manifestacją ku czci G łow y Państwa.

Z  kolei odczytano depesze od ge
nerała Sosnkowskiego, Ministrów:
Kwiatkowskiego, Czerwińskiego, Za
leskiego i Kiihna, od W acława Siero
szewskiego i wielu organizacyj krajo
wych i zagranicznych.

Po odczytaniu depesz, które zebra
ni przyjm owali gorącemi oklaskami,

Treść uchwalonych rezolucji.
Radom, 10 sierpnia. (PAT). R e

zolucje uchwalone na dzisiejszym 
zjeździe Legjonistów brzmią jak na
stępuje:

D ziew iąty ogólny zjazd Legjoni
stów w Radomiu stwierdza, że obóz 
legjonowy, wierny zwycięskim  sztan
darom z r. 1914 prowadzi niezłom
nie swoją pracę w służbie dla Polski 
pod wodzą Komendanta Józefa Pił
sudskiego. Zjazd stwierdza, że rola 
obozu legjonowego nie została zakoń
czona z chwilą wywalczenia niepod
ległości. C i, co zwarli się w  zwycię
skich szeregach na polu walki, muszą 
odegrać rolę twórczą przy kształto
waniu się nowych form życia pol
skiego. Zjazd legjonistów, których 
idea Komendanta i wspólna o nią 
walka spoiła mimo całej różnorodno
ści elementów w jedną wielką rodzi
nę, stwierdza, że w solidarności czyn
ników społecznych i gospodarczych 
widzi podstawę siły i rozwoju Państwa 
opartego na twórczej polskiej idei 
demokratycznej.

Zjazd stwierdza z oburzeniem, że

Z teatru.
„Piorun z jasnego nieba". Komedja w 3 aktach Stefana 

Kiedrzyńskiego.

zjazd uchwalił w  podniosłym nastroju 
złożyć głęboki hołd i w yrazy oddania 
P. Prezydentowi Ignacemu M ościc
kiemu.

Następnie 'Wiceprezes Zarządu 
głównego Związku Legjonistów dr. 
Piestrzyński odczytał rezolucje uchwa 
lone przez aklamacje. (Rezolucje będą 
podane osobno).

N a zakończenie Akademji ucze
stnicy zjazdu odśpiewali „I Brygadę". 
Po Akademji zebrani opuszczając 
miejsce obrad zgotowali owację Pre- 
mjerowi Sławkowi, Ministrowi Skład- 
kowskiemu i gen. Góreckiemu.

w walce O! form y nowego życia w e
wnętrznego pojawiają się fakty po
szukiwania oparcia poza granicami 
Państwa. W idząc w tern kontynuowa
nie najpodlejszych tradycyj czasów 
przedrozbiorow ych, podejmowanych 
także: w  okresie walk legjonowych, 
zjazd piętnuje te objawy odw oływ a
nia się do obcej pomocy jako- zdradę 
i jako kalanie honoru Polski.

IX Zjazd Legjonistów Polskich 
obradując w dniach, w których po 
raz pierwszy w dziejach odrodzonych 
Polski sztandar Prezydenta R zeczy
pospolitej wypłynął na morze, wita 
radośnie ten symboliczny fakt widząc 
w tern jeszcze jeden objaw, że trwałe 
utrzymanie dostępu do morza jest 
niewzruszcuną podstawą potęgi Pań
stwa Polskiego.

IX O gólny Zjazd Legjonistów 
stwierdza gotowość bronienia granic 
Polski do ostatniej kropli krwi.

Radom, 10 sierpnia. (PAT). P. 
Marszałek Piłsudski w towarzystw ie 
szefa gabinetu wojskowego ppułk. 
Becka opuścił Radom około godz. 16.

ja, byle nie jakiś Piłsudczyk podał le
karstwo. (Burzliwe oklaski). T o  było 
wesołe, gdyby nie było- prawdziwe.

Kochani Koledzy! T ak jest u nas, 
więc tembardziej musicie pamiętać o 
tej zdolności i umiejętności przecho
dzenia nad waszemi sprawami, które 
dla każdego są ważne, ale które są 
grubo małe w stosunku do spraw wa
gi państwowej. I musicie o jednem 
jeszcze pamiętać, że każdego człowie
ka, porządnego obywatela, który so
lidnie chce pracować musicje i macie 
przyjąć do siebie, każdemu, kto  chce 
z W ami pospołu, szczerze i solidnie 
dia Państwa pracować, musicie podać 
braterską dłoń i przyjąć w swoją 
atmosferę braterską. (Huczne i długo
trwałe oklaski).

Koledzy! Dość dużo używam w oj
skowych terminów, ale nie dziwota, 
jestem sam żołnierzem i W y wszyscy 
byliście żołnierzami i jesteście nimi. 
Koledzy! Jesteśmy świadkami od wie
lu lat, jak nasz W ódz, Komendant 
prowadzi walkę o ideologję w Polsce, 
jak niestrudzenie i z niezmożoną 
energją pracuje dla Polski i dla Pola
ków. Powiedzieliście mi przed chwilą, 
że jesteście i chcecie być do śmierci 
żołnierzami. I dlatego to, co powiem 
będzie się zwracało do Was, jako żoł
nierzy.

Koledzy! C o jest wart żołnierz 
bez inicjatywy, który czeka na roz
kaz? N ic. Słusznie. Dobry żołnierz 
musi przedewszystkiem posiadać twór 
czość, inicjatywę i musi działać nie 
czekając na rozkaz. W iecie, jaki jest 
cel działania postawiony sobie przez 
W odza. Celem tym jest wielkość, siła 
i potęga Państwa. Znana W am jest 
także idea przewodnia działania. Idea 
ta jest następująca: Słabość nigdy nie 
zrodzi siły. Stronnictwo musi zawsze 
być niżej, aniżeli interes Państwa. T o  
jest ta myśl przewodnia. A  W y-m u 
sicie umieć wedle tej myśli przewod
niej pracować, nie czekając na dalsze 
rozkazy. W  tym  boju, który na ca
łym obszarze Polski się toczy, gdzie 
każde miasto, każde miasteczko, każda 
wieś, każda organizacja społeczna, każ
dy warstat pracy może pracować i roz
wijać się, tam wszędzie jest pole bit
w y i W y macie brać w  niej udział. 
Jestem przekonany, że będąc dobry
mi żołnierzami potraficie to zrozu
mieć i potraficie zrobić to czego od 
Was Komendant oczekuje, a miano
wicie ustalić stosunek obywatela do 
Państwa.

T o  się odnosi do Was, którzy nie 
macie munduru wojskowego na sobie. 
M y, którzy mamy zaszczyt nosić ten 
mundur mamy inne obowiązki. N a
szym obowiązkiem jest pracować dla 
Arm ji, tak aby ona była istotnie gwa- 
rantką naszego bezpieczeństwa, żeby 
posiadała te wartości moralne, by 
Polska miała prestiż, by Polska, jeśli
by trzeba było jej bronić miała do
brego obrońcę. Naszą rzeczą jest, 
ażeby, gdyby kiedykolwiek ktoś po
kusił się zabrać Polsce chociaż piędź 
ziemi z naszych granic, żeby tam 
p rzy  tej piędzi ziemi znalazła się cała 
Polska, ale nie jako męczennica, ale 
jako bojowniczka. (Oklaski). A żeby 
tam tyle krwi wylano, iżby ona się
gała daleko poza polskie granice. Po
żarem jako wojsko jesteśmy gwaran
tami pokoju, ładu, pewności i bezpie
czeństwa wewnętrznego, aby polskie 
życie w tych silnych ramach mogło 
racjonalnie i rozumnie się rozwijać. 
(Burzliwe oklaski).

Koledzy! Macie do wyboru: A lbo  
być pomocnikami Komendanta, albo 
być jego kulą u nogi. W ybierajcie! 
(Długotrwałe, burzliwe oklaski i 
okrzyki).

Następnie przemówił prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego gen. Górec
ki. W  czasie przemówień zjazd kilka
krotnie urządzał niemilknące owacje 
na cześć W odza N arodu Marszałka 
Piłsudskiego.

Gdy w bagienko snobizmu i tytu 
łom anji wpadnie, jak „piorun z jasne
go nieba” , stary włóczęga i ekskrymi- 
nalista i gdy się okaże, że jest ojcem 
jednej damy, przed laty adoptowanej, 
a pierwszym małżonkiem dystyngowa 
nej baronowej, —  powstaje stąd temat 
do komedji lub farsy, dramatu lub (naj 
mniej) melodramatu. Kiedrzyński sta
rał się iść drogą środkową, dając na 
przemian —  w scenach i typach —  
wszystko po croszę. Rezultatem takie
go kompromisu są pewne, dość istot
ne nierówności i niedociągnienia, 
wśród których najostrzej występują 
dysonanse między sytuacjami farsowe- 
mi i nagłem przejściem w  łzawy, pate
tyczny sentymentalizm.

Podobnie ciągle zderzają się, w y
dając podejrzane zgrzyty, osoby dra
matu. Dr. Teofini, ów włóczęga, pOr. 
szukujący odstąpionej przed laty cór
ki, jest postacią zupełnie tragiczną, 
gdy Skorzewski, jego przypadkowy 
zięć, a pozatem w ytw orny kretyn, jest 
typem groteskowym. Zetknięcie się 
tych ludzi daje efekty raczej jaskrawe, 
niż silne. Podobnie „przeciągnięty" zo  
stał w  swem „radykalnem prosta
ctwie" reporter i powieściopisarz Pro
stak, gdy jego „pendent” Ludka zosta
ła ledwie naszkicowana. Dla wykoń-

Dlaczego dla paskarzy? Dlaczego 
dla id jotów ? Bo ukaże się w  jednora
zowej edycji (1025 egzemplarzy) i ko 
sztuje w  drodze subskrypcji „ty lk o " 
30 gwinei, czyli 31 i pół funtów  an
gielskich, płatnych z góry do rąk au
tora. Taką sumę powiada Shaw potra
fi wydać jedynie idjota, albo paskarz.

czenia tego nadpoczętego duetu za
brakło autorowi sił, lub ochoty.

Pomimo jednak takich niedoma- 
gań konstrukcyjnych, komedji słucha 
się z zainteresowaniem i przyjem no
ścią. Jest żywa w tempie, chwilami na
wet fascynująca w akcji. Luki i nierów 
ności zszyte zostały djalogiem staran
nym, miejscami finezyjnym . Dowcip 
wybucha częstemi rakietami i jest na 
ogół świeży i w  dobrym smaku. D o 
sypana tu i ówdzie szczypta gryzącej 
papryki wskazuje na umiar zręcznego 
kuchmistrza.

"Wystawa i obsada ról —  jak na 
„m artw y sezon" —  pierwszorzędna. 
Silnie i zwarcie wypadł występujący 
gościnnie dyr. Frączkowski. Obie pa
nie Barwińskie, pp. Dobrzański i Strze 
lecki, pokrzywdzona przez autora 
Ludka (p. Borowska) —  bez zastrze
żeń dobrzy i bardzo dobrzy. Osobna 
wzmianka należy się p. Kierczyńskie- 
mu: grał swego „kanciastego” repor
tera prawdziwie i mocno. Epizodycz
na rola dra Flanza wypadła bez w y
razu.

Publiczność —  dość liczna —  o d 
niosła się do p rem jery i w ykonawców 
z uznaniem i wdzięcznością.

Zast.

—  spekulant, liczący na to, że za pół 
roku zarobi na swym egzemplarzu 
100, 200 a nawet 300 procent.

Pierwszy tom tego zbiorowego 
wydania ukazał się drukiem przed 
kilkoma dniami i w ywołał w  Londy
nie szaloną sensację. Przyczyną sensa
cji stał się autobiograficzny wstęp au

tora, napisany z niebywałą dotąd w 
literaturze szczefością.

O to co w tym wstępie opowiada 
Shaw o swym ojcu, matce i wogóle o 
swojem życiu rodzinnem:

„U chodzę za człowieka źle wycho 
wanego. Jestem towarzysko niewyro
biony. A  wszystko to pochodzi stąd, 
że na moje szczęście czy nieszczęście 
(to zależy od indywidualnego poglądu 
na tę rzecz) ojciec mój hołdował na
łogowi, który zam ykał wszystkie 
drzwi przed nim i przed moją matką, 
której nie mogli przecież znajomi za
praszać bez niego. Ojciec mój o trzy
mawszy zaproszenie na obiad albo na 
wieczór, przychodził do obcych do
mów zawsze lekko podpity a w ycho
dził zupełnie pijany".

Musiał to być dość znaczny sto
pień podchmielenia, bo przecież przed 
kilkudziesięciu laty upijanie się przy 
obiedze należało niemal do zw yczajów  
narodowych w Anglji, o czem barw
nie pisał Dickens. Ale ojciec Bernarda 
Shaw był typem pijaka, jakiego Angli
cy nie cierpią —  był to pijak „a la rus- 
se“ , ponury i pełen zgorzkniałości. O d 
dajemy tu głos jego synowi:

„Pijaństwo nie zam yka zasadniczo 
człowiekowi wstępu do towarzystwa. 
Pijak towarzyski —  jest mile widzia
ny. N aw et pijak irytujący się łatwo 
nie jest wykluczany z grona lubiących 
się bawić. Ale mój ojciec był wiecznie 
pijanym członkiem Tow arzystw a 
'Wstrzemięźliwości... był pijakiem 
zgorzkniałym , cierpiącym wciąż na 
w yrzuty sumienia.

Spadaliśmy więc coraz niżej w hie- 
rarchji towarzyskiej. T ylko  jako bar
dzo mały chłopiec mogę sobie przy
pomnieć jakieś w izyty. Później nie 
odwiedzaliśmy nawet krewnych. W i
dok ojca lub matki, wybierających się 
na wizytę —  był nam zupełnie niezna
ny i przeraziłby nas prawdopodobnie 
więcej, niż alarm, że się dom pali.

Matka moja wypełniała sobie czas 
muzyką, ojciec przy końcu życia, 
praktycznem  stosowaniem oddawna 
w yznawanych zasad wstrzem ięźliwo
ści: rozpoczął te praktyki od chwili,
gdy go na progu domu złapał pierw
szy atak podagry.

Zmiana ta nastąpiła zbyt późno, 
żeby uratować nasze stosunki towa
rzyskie.- Byliśmy więc zupełnie pozba
wieni ogłady, jaką dać może tylko  ob
cowanie z iudźmi. Matka moja, w y
chowana tak starannie, jak królowa 
W iktorja, nie skarżyła się nigdy przed 
nami na swój los. W ygłaszała zresztą 
przekonanie, że wychowanie przynosi 
się ze sobą, że jest to rzecz wrodzona, 
której niepodobna nabyć".

O to  jak tłumaczy . Shaw swoje nie
dostosowanie się do wymagań życia 
angielskiego:

„G d yb ym  był zw ykłym  niezdarą 
prowincjonalnym, który nie potraff 
się zachować przy stole, ani nie umie 
się ubrać; gdybym  jadł rybę nożem i 
kładł czerw ony kraw at do czarnego 
garnituru —  życzliw i ludzie wzięliby 
mię w ręce i wychow ali. Ale ze mną 
sprawa była o wiele trudniejsza: Przez 
całe życie nie czułem się obywatelem 
te; planety, ale przypadkowym  na 
niej gościem".

T a niepraktykowana dotąd w lite
raturze szczerość wywołała w  prasie 
angielskiej ożywioną dyskusję. Ktoś 
rzucił pytanie: „C o  wolno pisać o so
bie i swojej rodzinie, a czego pisać 
nie w o lno?" —  i jak lawina posypały 
się odpowiedzi, jedne pełne oburzenia 
na starego Shaw‘a, drugie biorące go 
w  obronę, inne wreszcie z humorem 
i śmiechem traktujące ostatni występ 
znakomitego kpiarza.

A  sam Shaw śmieje się chyba naj
lepiej, zrobi bowiem na swem zbioro- 
wem wydaniu znakom ity business. 
Przyniesie mu ono przecież, po potrą
ceniu kosztów druku i papieru, co- 
najmniej 25.000 funtów szterl., co  
przetłumaczone na naszą walutę, sta
nowi przeszło miljon złotych.

Z.

Najnowsza sensacja Londynu.
Zbiorowe wydanie dzieł Bernarda Shaw*a.

„Wydanie to — powiada autor — przeznaczone jest wy
łącznie dla paskarzy i idjotów"
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K R O N I K A
KALENDARZ
Rz.-kat. Zuzanny 

Gr.-kat. Kałynyka

L W O W S K A
(TEATR WIELKI.

Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 
powodu przeprowadzanych w nim rekon
strukcji.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 11 sierpnia o godz. 8 „Pio

run z jasnego nieba“ trzyaktowa komedja 
Kiedrzyńskiego (zniżki ważne).

Wtorek, 12 bm. o godz. 8 „Piorun z ja
snego nieba“ , trzyaktowa komedja (zniżki 
ważne).

| PALCIE tylk o  j
Teatr Mały gra dziś i codziennie, o go

dzinie 8-mej wieczorem komedję St. Kie
drzyńskiego „Piorun z jasnego nieba“ , w 
pierwszorzędnej reprezentacji artystycznej i 

■ bardzo stylowej oprawie dekoracyjnej.

TE ATR NOWOŚCI (Colosseum).
Występy Idy Kamińskiej i zespołu „Wik-

Poniedziałck godz, 8.30 „Śpiewak Jazz-

Wtorck, godzina 8.30 „Śpiewak Jazz-

Ostatnie dwa przedstawienia „Śpiewaka
Jazzbandu“ po cenach zniżonych. Olbrzymie 
powudzenic „Śpiewaka Jazzbandu", granego 
w teatrze „Nowości" przez Idę Kamińską z ze 
społem „W. I. K. T.-u“ skłoniło dyrekcję im
prezy do przedłużetnia pobytu tego świetnego 
zespołu o dwa dni. Sztuka „Śpiewak jazz- 
bandu" graną będzie dziś i jutro we w torek. 
po raz ostatni. Celem umożliwienia szerokim 
warstwom społeczeństwa zobaczenia tego cie
kawego spektaklu ceny na ostatnie dwa wy
stępy są znacznie zniżone.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: „Serce ulicznicy" z Corriną 

G, iffith, oraz dodatki dźwiękowe.
CASINO: „Dlatego, że cię kocham", oraz 

‘ Lon Chaney.
CHIMERA: „Raz w życiu".
COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 

kino nieczynne.
KOPERNIK: „Uwodziciel", „Bohater

krwawej areny".
LEW: Z powodu odnowienia sali i insta

lowania aparatu dźwiękowego kino zam-

MARYSIENKA: „Uwodziciel". „Bohater 
krwawej areny".

O AZA: „Nieprzyjaciele" oraz Hygjena 
seksualna, od 10 wyłącznie dla panów.

PAŁACE: „Zapomnisz o mnie", film
dźwiękowy, oraz dodatki.

PAN: „Noc szaleńca" oraz „Flirt z nie
boszczykiem".

STYLOW Y: „Drut kolczasty", oraz aracr. 
komicy Pat i Patachon.

Oszust w mundurze sierżanta. Wczoraj 
aresztowany został Michał Szewczuk, znany 
oszust, który od dłuższego czasu grasował 
we Lwowie. Szewczuk sprzedawał różnym na
iwnym ludziom druki zamówień na dolarów- 
k jako., losy loterji państwowej. W ten spo
sób oszukał wiel osób. Szewczuk nosił 
bezprawnie mundur sierżanta 40 pułku, sta
cjonowanego we Lwowie. Jako sierżant pobie
rał u różnych tutejszych firm towary na spła
ty, nic wywiązując się Ze swych zobowiązań. 
Podobno ofiarą jego oszukańczych transakc'i 
padło kilkadziesiąt asób.

Flaszką zamordował człowieka. Wczoraj 
w nocy około 23-ciej w restauracji Stammera 
w Kulparkowie zabawiało się kilka osób, mię
dzy któremi znajdował się również kapral re
zerwy 40 p. p. Jan Malski oraz cywil Stani
sław Byrka. W pewnym momencie powstała 
między nimi bójka; obydwaj wyszli na pod
wórze a wtedy Malski uderzył Byrkę w twarz. 
Byrka zareagował w ten sposób, że wycią
gnął z kieszeni próżną flaszkę z piwa i ude- 
rzył nią w skroń Malskiego, tak, że ten padl 
n.a miejscu trupem. Byrkę aresztowano, zaś 
ciało Malskiego przewieziono do szpitala woj
skowego gdzie zostanie dokonana sekcja zwłok. 
Na miejsce wypadku przybyli sędzia śledczy 
kpt. Zubczewski, zaś z ramienia żandarmerji 
wojskowej kpt. Bieńkowski oraz sierżant Pa- 
randowski.

Aresztowanie dyrektora banku. Wczoraj 
rano dokonano we Lwowie sensacyjnego aresz 
owania. Aresztowany został mianowicie były 

dyrektor „Banku Spółdzielczego" Zygfryd
T*r im ^VZy P Akademickim 4. Dyrekto- 

, l n l:-pareSZCOW9n° pod zarzutem dopuszczenia się szeregu oszustw, paserstwa oraz 
puszczama w obieg fałszywych oraz bezwar
tościowych weksli na szkodę wielu kupców 
lwowskich 1 prowincjonalnych.

W 10. Rocznicę bohaterskiej śmier
ci, Oficerów, podoficerów i szerego
wych, oddziałów piechoty, pozostają
cych pod dowództwem śp. majora Bo
lesława Zajączkowskiego, w  walkach o 
Lw ów pod Zadwórzem , w  roku 1920, 
odprawioną będzie w  środę dnia 13 
b. m. o godzinie 10-tej rano w koście
le O O . Bernardynów —  U roczysta 
Msza św. żałobna na którą ma za
szczyt zaprosić Czcigodne Rodziny 
Zadwórzaków, Przedstawicieli W ładz 
Państwowych i W ojskow ych, Repre
zentacje Miasta, Organizacyj Społecz
nych. Stowarzyszenia i pobożnych 
chrześcijan —  Małopolska Straż O b y
watelska.

Dziesiąta rocznica Bitwy Zadwó- 
rzańskiej obchodzona będzie w  tym  
roku uroczyście, a przygotowania do 
niej spoczywają w rękach specjalnie 
wyłonionego staraniem M. S. O. K o 
mitetu są w  pełnym toku i już obecnie 
całe społeczeństwo polskiego Lw ow a i 
reszty kraju przygotować się winno —  
pomne heroicznego C zynu ofiarnej 
garstki Bohaterów Zadwórzańskich, 
do godnego uczczenia tego świetnego 
rapsodu rycerskiego w dniu 17 sierp
nia (niedziela) b. r. od stóp mogiły za- 
dwórzańskiej popłynie ślubowanie 
wiernego wypełnienia testamentu po
ległych Orląt i złożony zostanie korny 
hołd ich bezgranicznej ofiarności. Nie 
zapominajmy o tym  dniu, którym  ma 
my zamanifestować wdzięczność na
szą poległym Obrońcom Kresów 
Wchodnich.

| tutki z filtrem |
STOŁECZNA

Zje1 Szkoły Główitej Gospodarstwa 
Wiejskiego. Podania o przyjęcie do

Szkoły Głównej Gospodarstwa W iej
skiego w  Warszawie na W ydziały 
Rolniczy, Leśny i O grodniczy, p rzy j
mowane będą przez sekretarjat Szko
ły od i-go do 30-go września r. b.

Rozpatrywane będą tylko podania 
złożone w powyżej podanym term i
nie na specjalnych blankietach, które 
są do nabycia w Sekretarjaeie S. G. 
G. W . (Hoża 74) codziennie, godz. 
10— 1 prócz niedziel i świąt.

Do podania winny być dołączone: 
1) świadectwo urodzenia lub chrztu 
(w języku polskim), 2) oryginalne 
świadectwo dojrzałości średniej szko
ły ogólnokształcącej, 3) cztery foto- 
grafje na białem tle z wyraźnem pod
pisem na odwrotnej stronie fotografji, 
4) dow ody wojskowe.

Kandydaci, którzy ukończyli szko
łę średnią wcześniej niż na wiosnę 
r. b. winni ponadto dołączyć świa
dectwo nienagannego prowadzenia

Zmiany i awanse 
w sądownictwie.

Warszawa, u  sierpnia (Tel. wł.).
W iceprokurator Sądtu okręgowego we 
Lwowie dr. A lfred  Laniewski, został 
mianowany wiceprokuratorem  Sądu 
apelacyjnego we Lwowie. Ponadto 
mianowani zostali asesorowie sądowi 
w okręgu apelacyjnym Lw ów : Anata- 
zy Polański, sędzią Sądu pow. w  O- 
bertynie, p. Kazim ierz Jalewicz sędzią 
Sądu pow. w  Skolem, Jerzy Ulaniew- 
ski, sędzią Sądu pow. w Starym Sam
borze, Edmund M ochnacki, sędzią Są
du pow. w  Rawie Ruskiej i Muller 
Jan, sędzią Sądu pow. w  N adwórnej.

Przed dziesięciu laty.
n -go sierpnia.

Z sztabu 6-ej armji utworzono do
wództwo frontu południowego z s‘ie- 
dzibą we Lwowie. Front południowy 
odgranicza od świeżo powstałego fonon 
tu środkowego linja W łodzim ierz 
W iołyński-Hrubieszów - Zamość - Ja
nów. W  ten sposób mamy od dnia 
dzisiejszego trzy dowództwa frontów :
1) południowy w składzie: oddziały u- 
kraińskie i 6-a armja (D-ca generał 
Iwaszkiewicz), 2) środkowy w składzie 
3-ej armji i grupy uderzeniowej (dp- 
wodzi gen. Śmigły-Rydz) i 3) północ- 
cny, w składzie i-a armja, 2-a armja 
(oddziały cofające się za Wisłę (oraz 
S-a armja. Dowódca generał Haller.

Front południowy. W ierne Polsce 
loddziały ukraińskie w  kontrakcji od
zyskały Buczacz, zadając ciężkie stra
ty nieprzyjacielowi. Dalej na północ

bez zmian. Nieprzyjaciela, który zajął 
Radziwiłłów wyrzucono kontrakcją 
grupy jazdy na wschód od tego mia
sta. Jazda nieprzyjacielska opanowała 
wierziorem Sokal.

f T I G A N
Front środkowy. W  trakcie prze- 

grupowywania.
Front północny. Oddziały i-ej ar

mji rozpoczęły odwrót na linję obrion- 
ną W arszawy.

5-a armja: Nieprzyjaciel, który
przekroczył N arew w Pułtusku, pod
sunął się pod Nasielsk i N owe Miasto. 
Jazda nieprzyjacielska, dążąc dalekiem 
obejściem na Płock, zajęła w dniu dzi
siejszym Sierpc.

Dożynki w Spalę.
W arszawa, r i sierpnia. (PAT.) Pra 

ce nad organizacją tegorocznych do
żynek u Pana Prezydenta Rzeczypo
spolitej w  Spalę są już ukończone. 
Program tegorocznych dożynek zna
cznie się różni od programu przeszłych 
lat. W szystkie zmiany dokonane są na 
lepsze, tak pod względem programo- 
wo-artystycznym , jak również we- 
wnętrzno - organizacyjnym . Przede- 

wszystkiem celem zabezpieczenia (da
chu nad głową) uczestnikom w razie 
deszczu zbudowano ogromną halę, mo 
gącą pomieścić 13 tysięcy osób. W  ha
li urządzono nowoczesna scenę obro
tową. Uczestnicy będą mieli zabezpie
czony nocleg w obozie pod namiota
mi. Dla łatwiejszego zaprowiantowa- 
nia uczestników urządzono stołownię. 
mogącą odrazu wydać 4 tysiące obia
dów. Pod względem programowo-ar- 
tystycznym  poczyniono szereg zmian: 
korowód, który będzie defilował przed 
Panem Prezydentem R. P. jest zapro
jektowany znacznie pełniej, w sposób 
bogatszy przedstawiać będzie pracę 
rolnika, a przez należyte wyodrębnie
nie grup z różnych okolic kraju una
oczni bogactw)o ludu polskiego i po

krewnych ludów, zamieszkujących zie
mie Rzeczypospolitej.

Organizacja Dożynek spoczywa w 
rękach specjalnego Komitetu składają
cego się z przedstawicieli 13-tu nastę
pujących organizacyj społecznych: 
Centralnego Tow . Organizacyj i K ó
łek Rolniczych, Central. Zw. Młodzie
ży Wiejskiej, Central. Zw. Osadników, 
Małopolskiego Tow . Rolniczego, Ma
łopolskiego Zw. M łodzieży Wiejskiej, 
N owogródzkiego Zw. M łodzieży W iej 
skiej, Pomorskiego T ow . Rolniczego, 
Śląskiego Zw. Rolników, W ielkopol
skiego Tow . Kółek Rolniczych, W o
łyńskiego Zw. M łodzieży Wiejskiej, 
Zjednoczenia M łodzieży Polskiej, Zje
dnoczenia Zw. Spółdzielni Rolniczych, 
Zw . Młodzieży Ludowej, Zw. Podha
lan, Zw. Teatr. Ludowych, 
łopolskiego T ow . Rolniczego, Śląskie
go Zw. Rolników, W ielkopolskiego 
T ow . Kółek Rolniczych. W ołyńskiego 
Zw . M łodzieży Wiejskiej, Zjednocze
nia M łodzieży Polskiej, Zjednoczenia 
Zw. Spółdzielni Rolniczych, Zw. M ło
dzieży Ludowej, Zw. Podhalanin, Zw. 
Teatr. Ludowych.

W szyscy uczestnicy tegorocznych 
D ożynek u Pana Prezydenta R zeczy
pospolitej w  Spalę będą korzystać z 
75% zniżki kolejowej, mianowicie: za 
okazaniem i po ostemplowaniu karty 
uczestnictwa w  kasie stacji kolejowej 
wyjazdowej, otrzymają bilet kolejowy 
do Spały za opłatą połowy ceny biletu, 
zaś powrotną drogę będą odbywać 
bezpłatnie jedynie za okazaniem ostem 
plowanej karty uczestnictwa. Karty 
uczestnictwa posiadają już wszystkie 
instytucje zajmujące się organizacją 
D ożynek w poszczególnych okolicach 
kraju, będą one zaopatrywać w nie u- 
czestników D ożynek na miejscu w  po 
wiatach, względnie kołach. - O prócz 
karty uczestnictwa, każdy z uczestni
ków  D ożynek otrzym a kartę zapno- 
wiantowania na podstawie której o- 
trzym a bezpłatnie w  Spalę żywność. 
U czestnicy D ożynek winni przyjeż
dżać do Spały grupami pod opieką kie 
równika grupy, lub jego zastępcy. Dla 
uniknięcia wypadków, oraz celem zor
ganizowania jaknajdogodniejszego po
wrotu uczestników D ożynek do miej
sca zamieszkania, wszyscy kierownicy 
opiekujący się w  podróży i przyjeż
dżający ze swemi grupami natychmiast 
po przyjeździe na stację Spała, zgłoszą 
dyżurującemu na tejże stacji w  Biurze 
Informacyjnem urzędnikowi kolejo
wemu ilość przybyłych uczestników 
Dożynek, oraz stację końcową w dro
dze powrotnej. N a podstawie tych da
nych Kolejowa Dyr. Radomska, opra
cuje i odda do użytku Zarządu Spały 
do godz. 12 dnia 17 sierpnia b. r. 
szczegółowy rozkład jazdy pociągów 
dla wszystkich odjeżdżających grup.

Marszałek Piłsudski pro
tektorem Targów Wsch.

P. Marszałek Piłsudski po powro
cie z W ileńszczyzny do W arszawy 
przychylił się do przedstawionej mu 
prośby Rady N adzorczej T argów  
Wschodnich i przyjął protektorat nad 
tegoroczną jubileuszową kampanją 
Targów , o czem dnia 9 bm. Rada N ad
zorcza została zawiadomiona telegra
ficznie przez szefa gabinetu wojsko
wego Min. Spraw Wojsk.

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

N A G Ł Y  Z G O N . Józef Michale- 
wicz zamieszkały przy ul. N a Błonie 
44 doniósł, że żona jego Marja, liczą
ca lat j i  zmarła nagłą śmiercią. Za
wezwany lekarz dzielnicowy dr. 
Schenker polecił zwłoki odstawić do 
Instytutu m edycyny sądowej. P rzy
czyny śmierci narazie nie stwierdzo-

L. 3G
USIŁOWANY ZAMACH SAMO

BÓJCZY. Niejaka Paulina Łapczuk, 
zamieszkała przy ul. Bilińskich 3, na
piła się w  zamiarze samobójczym 
amoniaku. Zawezwane Pogotowie ra
tunkowe odw iozło desperatkę do 
szpitala powszechnego. Powodu usiło- 
wanego samobójstwa narazie nie usta
lono.

PODPITY SZOFER NAJECHAŁ  
NA AUTO. Kazimierz Jasiński, za
mieszkały przy pl. Bilczewskiego 2, 
prowadząc auto L W  7637 w  stanie 
podpitym, najechał na auto LW  7130 
stojące w ul. Leona Sapiehy, uszka
dzając je. Policja przytrzym ała Jasiń
skiego w aresztach.

Znowu zbrodnicze 
podpalenie.

W  sobotę podpalono kilka stert 
zboża w  majątku b. W ojewody lw ow 
skiego Borkowskiego w Strusowie 
W ojew. tarnopolskie. Szkody wynoszą 
około 18 tys. złotych. Istnieje przy
puszczenie, że podpalenia tego doko
nali członkowie U. O  W .
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„janko muzykant" na ekranie.
Głośno obecnie o realizacji film o

wej przez nowopowstałą w ytwórnię 
„B lok" sienkiewiczowskiego „Janka- 
m uzykanta“ . W iele osób zadaje sobie 
pytanie, jak z prześlicznej, ale krótkiej 
noweli Sienkiewicza udało się zrobić 
wielki caloprogram owy film. Zapy
taliśmy o to  człowieka chyba najlepiej 
poinformowanego, bo autora scena- 
rjusza —  znakomitego powieściopisa- 
rza Ferdynanda Goetla. W yjaśni! nam 
rzecz odrazu:

—  Piękna opowieść Sienkiewicza o 
„Janku - m uzykancie" jest jedynie 
punktem wyjścia mojego scenarjusza 
i w całej swej objętości zajmuje zale
dwie jedną piątą część filmu. Daje po
wabny wstęp do głównej treści filmu, 
ukazując dzieciństwo Janka - m uzy
kanta, zrodzonego na szczerej wsi 
polskiej skrzypka z Bożej łaski, przy- 
czem in i. Gniazdowski ma tu wdzię
czne pole do fotografowania malowni- 
czości krajobrazu polskiego tak, jak 
tylko  on to umie, a nasi utalentowani 
kom pozytorzy Schiller i Fitelberg dać 
temu wszystkiemu melodyjne tło mu
zyczne, oparte na m otyw ach ludo
wych.

—  W ięc w pańskim filmie Janko- 
muzykant nie umiera?

—  Właśnie, że nie, bo wtedy rze
czywiście film musiałby być bardzo 
krótki. Janko-m uzykant nie umiera, 
lecz dostaje się do domu poprawy, w 
którym  pozostaje aż do dojrzałości. 
Po cichu kontynuuje swe zamiłowania 
m uzyczne, początkowo pokryjom u, a 
potem już otwarcie. Któregoś dnia 
w ychow ańcy domu poprawy organi
zują ucieczkę. Przy tej okazji i Janko 
wydostaje się na wolność i ucieka do 
miasta. Pierwsze kroki Janka na bru
ku stołecznym mają w  sobie niemało 
humoru, jeżeli sobie uprzytom nić, że 
dostaje się odrazu na „K ercelak" war
szawski. Tam  biorą go w  obroty Flo
rek i Lopek, andrusy warszawskie. 
W ystarczy powiedzieć, że grają ich 
Dymsza i Krukowski, aby sobie zdać 
sprawę, ile soczystego dowcipu t r y 
ska z tych scen. Jest to zarazem 
pierwsza próba odtworzenia przed
mieścia stolicy na filmie.

Konflikt Janka z andrusami prze
radza się w  przyjaźń. Sprytni cwania
cy ułatwiają Jankowi otrzym anie posa
dy w podmiejskiej knajpie „Pod 
krzaczkiem ". Jednak coraz bujniej 
rozwijający się talent Janka przerasta 
szybko poziom szynku z zaułka. Za
czynają tu bywać dla Janka i goście 
z miasta. Przypadek styka Janka ze 
znaną śpiewaczką, która postanawia 
zaopiekować się nim. Janek kształci 
się muzycznie. W  chwili wszakże, gdy 
zaczyna już zdobywać stanowisko 
wielkiego m uzyka, nieprzychylni mu 
ludzie ujawniają jego przeszłość, mię
dzy innemi pobyt w  domu poprawy. 
Śpiewaczka go opuszcza i dopiero roz
prawa sądowa wykazuje całkowitą 
niewinność Janka. Jest zrehabilitowa
ny i w muzyce odnajduje swój cel ż y 
cia.

—  W  jakiej mierze film ten jest 
udźw iękow iony?

—  Końcowe sceny będą 100 proc. 
mówione, całość zaś muzycznie syn
chronizowana. Będziemy więc mieli 
wszystkie odgłosy wsi, grę Janka, 
pieśń śpiewaczki na przyjęciu u niej, 
gromadzącem elitę artystyczno-towa- 
rzyską. T a scena, jak i niemało in
nych, zresztą, nadają film owi charak
ter w ystawowy.

—  C z y  zadow olony pan jest z ty 
pu Janka?

—  Nie mogę sobie w yobrazić lep
szych odtw órców  tego typu, jak te 
dwa nowe i doprawdy rewelacyjne od
krycia sam orodnych talentów i cudów 
fotogeniczności: W itold Conti i mały 
Stefanek Rogulski (Janko, jako dziec
ko). Cieszę się też, że udało się pozy-

stkę tak uroczą i wybitną, jak Marja 
Malicka.

—  W śród listy realizatorów widzę 
również niemało dobrze znanych i ce
nionych w świecie film owym  naz
wisk...

—  Domyśla się pan, że nie powie
rzyłbym  mojego scenarjusza komu in- i 
nemu. Trudno zaś o ludzi bardziej |

zdolnych i w ytraw nych, jak Ryszard 
O rdyński, reżyser, Mieczysław Kra- 
wicz, kierownik produkcji, Stanisław 
Szebeko, kierow nik zdjęć, no, i, oczy
wiście, in i. Gniazdowski, o którym  
już wspomniałem. W szystko to zasłu
żeni pracownicy i pionierzy filmu pol
skiego, to  też oddałem mój scenarjusz 
w ich ręce z całym spokojem. Jestem 
przekonany, że to będzie film w yso
ce artystyczny, a kasowo-rekordowy.

Międzynar. Kongres akademicki 
w Brukseli z udziałem Polski.

W  dniu 13 b. m. rozpoczyna się w 
Brukseli wielki kongres M iędzynaro
dowej Konfederacji Studentów (C. I. 
E.). N a kongres przybyw ają delegaci 
25-ciu państw, a mianowicie Anglji, 
Austrji, Belgji, Bułgarji, Czechosłow a
cji, Danji, Estonji, Francji, Finlandji, 
Grecji, Ffiszpanji, Ffolandji, Litw y, 
Luksenburgu, Kanady, Polski, Rumu- 
nji, Szkocji, Szwecji, Szwajcarji, Sta
nów Zjednoczonych, Turcji, W łoch i 
W ęgier.

W  czasie trwania kongresu uczest

nicy odbędą szereg wycieczek: wyjadą 
m. in. do Leodjum, gdzie zwiedzą w y
stawę, do Antwerpji, Spaa oraz O- 
stendy. Program kongresu, poza obra
dami i zwiedzeniem kraju przez gości, 
przewiduje szereg przyjęć oficjalnych. 
Zamknięcie kongesu nastąpi w dniu 
26 b. m.

Z Polski udaje się na kongres w 
Brukseli delegacja w  składzie kilkuna
stu osób, reprezentujących szereg na
szych organizacyj akademickich.

Z komunikacji lotniczej.
Frekwencja na linjach lotniczych wzrasta z dnia na dzień.

W  związku z wyjazdami na letni
ska i do uzdrowisk, w ostatnich tygo
dniach wzrosła znacznie frekwencja na 
szlakach powietrznych, obsługiwanych 
przez polskie linje lotnicze, zwłaszcza 
na linjach W arszawa-Lwów-Galac-Bu- 
kareszt, Warszawa-Gdańsk, oraz W ar 
szawa-Poznań.

Samoloty, kursujące na tych linjach 
są ostatnim wyrazem kom fortu i w y 
gody; posiadają one kajutę z fotelami 
dla ośmiu pasażerów, oddzielną kajutę 
na pocztę i cięższy bagaż, toaletę z 
bieżącą wodą i t. d. Pasażerowie mogą 
swobodnie poruszać się w  kabinie, 
wszystkie fotele umieszczone są przy 
oknach, przez które w ciągu całej po
dróży podziwiać można charaktery

styczny widok ziemi z lotu ptaka.
D o wzm ożenia frekwencii przyczy 

niają się również niskie ceny biletów 
(Warszawa-Bukareszt zł. 200, Lw ów - 
Bukareszt zł. 132, W arszawa-Gdańsk 
zł. 81, Warszawa-Poznań zł. 6 5, przy- 
czem członkowie L. O. P. P. korzysta
ją z 20% zniżki, które umożliwiają ko 
rzystanie z komunikacji samolotowej 
szerokiemu ogółowi.

W  lipcu b. r. w 530 lotach normal
nych i dodatkowych, samoloty prze
wiozły 1631 pasażerów, 4388 kg. pocz 
ty, (około 250.000 listów) i 34.182 kg. 
przesyłek (gazety 4.299 kg., bagaż pa
sażerów 16.951 kg. oraz fracht 12.932 
kg.).

Ludność polska w Czechosłowacji 
wykazała swe zrozumienie narodowe.

Ostatnie tygodnie, poprzedzające 
wpisy szkolne, są dla ludności polskiej 
w  Czechosłowacji okresem ciężkiej' 
próby. Ludność ta, rekrutująca się 
niemal wyłącznie z warstw robotni
czych i małorolniczych, zależnych pod 
względem ekonomicznym od czeskich 
i niemieckich pracodawców, jest 
przedmiotem presji na kopalniach i 
dobrach państwowych. Trzeba rzeczy
wiście wielkiego hartu ducha i w yso
kiego uświadomienia narodowego, ja
kie charakteryzuje tamtejsze społe
czeństwo polskie, aby przejść zw y
cięsko poprzez wszystkie niebezpie
czeństwa, czyhające na zgubę duszy 
polskiej.

W  bieżącym roku szkolnym pol
skość znakomicie przeszła swoją pró
bę ogniową. Urzędowe wyniki czecho
słowackie stwierdzają poważny p rzy
rost dziatw y w szkołach polskich. O 
ile w poprzednim roku analogiczne 
zjawisko dało się zaobserwować na te
renie więcej rolniczego powiatu cze- 
sko-cieszyńskiego, to  w  bieżącym ro

ku fala procesu odzyskiwania dzieci 
polskich ze szkół obcych objęła także 
przem ysłowy powiat frysztacki, gdzie 
robotnik polski na każdym  kroku 
spotyka się z agitacją inżyniera i sz ty 
gara czeskiego.

W  powiecie frysztackim  wpisano 
do polskich szkół wydziałow ych 731 
dzieci, do szkól ludowych 3954, razem 
4685 dzieci, a więc o 99 dzieci więcej 
niż w  roku poprzednim. W  powiecie 
frydeckim  i mor. ostrawskim zapisa
no 452 dzieci. Na powiat czesko-cie- 
szyński przypada 6650 dzieci. W licza
jąc uczniów gimnazjum orłowskiego i 
seminarjum ostrawskiego, dochodzimy 
do liczby 12.200 kilkudziesięciu dzieci.

Z  tegorocznych w yników  wpisów 
do szkół polskich w Czechosłowacji 
tamtejsze społeczeństwo polskie może 
być w pełni zadowolone. N ależy ocze
kiwać, że i w następnych latach pro
ces konsolidacji polskości przyniesie 
-azo AzajejsI *auo|OASopEZ jupd as pAq 
dalsze sukcesy przy wpisach szkol
nych.

Każdy człowiek nosi w sobie zarodki zbrodni.
Uważajmy tedy dobrze, by się nie dostać do kryminału.

1 • j  . .  , 1 Dauma. jw :c r a z t m a ,  z a w a r te  \
s k a c  do g łó w n e j roli n iew ieściej a r ty -  I m em o rjale , brzmią rew ela c yjn ie .

W  W aszyngtonie odbyła się ostat
nio z udziałem przedstawicieli sfer na
ukow ych całego szeregu państw „m ię
dzynarodowa konferencja hygieny du
chowej” .

W ielką sensację wśród obradują
cych wywołał memorjał, przedstawio
ny przez dwóch znanych psychiatrów 
berlińskich, dra Alexandra i dra Birn- 
bauma. Twierdzenia, £awarte w  tym

Zdaniem autorów memorjału prze
stępczość jest cechą przyrodzoną, 75 
proc. przestępców to ludzie chorzy u- 
mysłowo, a wszyscy wogóle ludzie ro
dzą się zbrodniarzami i dopiero w y 
chowanie nakłada na nich więzy mo
ralne, które powstrzymują ich od po
pełniania przestępstw.

N a potwierdzenie tych hipotez au
torzy memerjału przytaczają cały sze- 

I reg faktów i danych statystycznych.

W alka z przestępczością winna ich 
zdaniem zmierzać do zmniejszenia 
chorób umysłowych przez przeciw
stawienie tak powszechnym dziś zaję
ciom mechanicznym jak największej 
ruchliwości ciała przez uprawianie 
sportów. __

Memoriał dr. dr, Alexandra i Birn- 
bauma wywołał wśród uczestników 
ostra opozycję.

Sierpień
w naszych uzdrowiskach.

IWONICZ. Zjazd kuracjuszy bar
dzo liczny. O d 1 września do 15 paź
dziernika b. r. ceny pokoi umeblowa
nych i kąpieli, znacznie zniżone. R o z
poczęto tu sprzedaż will i parcel bu
dowlanych po cenach przystępnych. 
Dokładnych wiadomości udziela D y 
rekcja Zakładu Zdrojowo-Kąpielowe- 
go, Iwonicz-Zdrój.

MORSZYN. Projektuje się budo
wa elektrowni, która już w przyszw m  
roku ma być uruchomiona. Test to du
ży krok naprzód w rozw o u M orszy- 
na. W ykończono i oddań 1 'o  u żytku  
publicznego chodnik wzdłuż parku 
zakładowego. Dnia 3 b. m., odbył s>ę 
tutaj festyn, któ ry  cieszył się liczbą 
frekwencją tak miejscowych kuracju
szy, jak również w ycieczkow iczów  z 
pobliskich miejscowości. W szystkich 
pragnących odbyć kurację w  Morszy- 
nie zawiadamia się, że mieszkań w  pen
sjonatach jest poddostatkiem, kuchnia 
wszędzie doskonała, ceny bardzo ni
skie. Po informacje zwracać się należy 
wyłącznie listownie, a na miejscu oso
biście do Związku Pensjonatów-Mor- 
szyn.

Honorowe odznaki dla 
rzemieślników.

Warszawa, 11 sierpnia. (PAT). N a 
wniosek organizacyj rzemieślniczych, 
według „Expressu Porannego" zamie
rza Ministerstwo Przemysłu i Ffan- 
dlu wydać rozporządzenie o odzna
kach honorowych dla rzem ieślników 
prowadzących samodzielnie warstaty 
od lat 25. Odznaką tą byłby żeton z 
odpowiednim napisem.

Katastrofa lotnicza.
Toruń, 10 sierpnia. (PAT). Dnia 

8 bm. około godz. 17 na lotnisku 
4 p. lotn. wydarzyła się katastrofa 
lotnicza. W  czasie lotu ćwiczebnego 
samolot wojskowy spadł z wysokości 
50 m. na ziemię. Znajdujący się w 
samolocie podpor. pilot. Królikowski 
oraz młodszy maszynista wojskowy 
Romański ponieśli śmierć na miejscu. 
Samolot uległ zupełnemu zniszczeniu.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, dnia i i  sferpn^ 1930.
Lwów, 17.35 Transmisja z Krakowa; Od

czyt pt. „Etyczne znaczenie turystyk: wyso
kogórskiej" wygłosi p. Zofja Królowa, 18.00 
Transmisja muzyki letniej z kawiarni „Ga
stronomia" w Warszawie,. 19.00 Rozmaitości, 
komunikaty oraz koncert z płyt gramofo
nowych. 19.20 Transmisja z Warszawy: Poga
wędki techniczne. 19.35- Dalszy ciąg rozma
itości. 19.45 Trasmisja giełdy rolniczej z War
szawy. 20.000 Sygnał czasu, poczem Transmisja 
z Warszawy: Prasowy dziennik radjowy, 20.15 
Transmisja z Warszawy: Koncert popularny z 
Doliny Szwajcarskiej w wykonaniu orkiestry 
Filharmonji warszawskiej i solisty. I. 1. Sup- 
pe: Uwertura „Cel wędrówki", 22. Strauss: 
Walc „Bajki wschodnie", 3. Puccini: Fanta
zja na temat z op. „Madame Butterfly". 4. 
Solista. II. 5. Z. Noskowski: Polonez elegijny, 
6. L. Różycki: Preludjum „Monna Liza Gio- 
conda". 7. Solista. 8. Dworzak: Taniec sło
wiański C-dur. 9. Czajkowski: Walc z op. 
„Eugenjusz Onegin", 10. Salabert: One-step
„Robert", 11. Sonnenfeld: Oberek fanta
styczny. 22.00 Transmisja z Warszawy. Fejle- 
ton pt „Księżyc i ludzie", wygłosi dr. medy
cy ,v  Jerzy Szpakowzi. 22.15 Transn-ija ko
munikatów z Warszawy. 23.00— 24.00 Trans
misja z Warszawy: muzyka taneczna z re
stauracji i dancingu „Polonja-Palace Hotel".
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Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

Nc. I. 120J/30/2. Na wniosek Teresy Po
lak zamieszkałej w Huciskach Nr. 11 jako po
siadaczki polisy asekuracyjnej Nr. 60048 T o 
warzystwa Ubezp. „Polonja", która miała się 
spalić zarządza się postępowanie amortyza
cyjne i wzywa się posiadacza tejże, aby do dni 
60 licząc od dnia ogłoszenia edyktu t. j. do 
dnia 1 października 1930 w tut. Sądzie się 
zgłosili i takową 'Sądowi przedłożyli. W razie 
przeciwnym po upływie tego terminu Sąd 
uzna polisę tę za umorzoną i bezskuteczną. 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Biała, dnia 11 lipca 1930. 7381

L I C Y T A C J E .
E. 818/28 Edykt. Na wniosek Ignacego 

Brodingera odbędzie się dnia 17 października 
1930 godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 3 licy
tacja 3/16 części i 1/3 z 60/500 części realności 
miejskiej whl. 2640 kg. Gródek Jagielloński 
składającej się z placu budowlanego i domu 
murowanego. Wartość szacunkowa 2.957 
50 gr. Najniższa oferta 1.478 zł. 75 gr. 7385 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagielloński, 31 maja 1930.
E. 4544/29. Edykt. Na wniosek Dmytra 

Dcjdaka odbędzie się dnia 3 października 
1930 godz. 10 przedpoł. w biurze Nr. 3 licy
tacja połowy realności wiejskiej whl. 31 Do- 
brostany składającej się z chaty i stodoły, 
oraz gruntu ornego i łąk o powierzchni 5 
morgów 1549 s. 2. Wartość szacunkowa 6.700 
7<. Najniższa oferta 4.466 zł. 63 gr. 7384 

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagiell. 20 czerwca 1930.

E. V. 6384/29/11. Edykt licytacyjny. W 
sprawie egzekucyjnej wierzycieli Firmy Singer 
Srwing Machinę Company Oddział w War
szawie przeciw stronie zobowiązanej Her- 
szowi Kaffer właścicielowi realn. w Droho
byczu o 60 doi. 94 cnt. am. zpn. Na wniosek 
strony egzekwującej Firmy Singer Seving 
Machinę Company w Warszawie odbędzie się 
dnia 16 października 1930 o godz. 11 przed
południem w biurze Nr. 80 na zasadzie obec
nie zatwierdzonych warunków licytacyjnych 
następujących realności: Księga gruntowa:
Drohobycz Lisznia, whl. 1/4, 298. Oznaczenie 
realności: W skład tej realności wchodzą pb. 
1020 i pgrt. 3922 na których pobudowany jest 
stary dom mieszkalny. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależ 1437 zł. 50 gr. Najniższa 
oferta 718 zł. 75 gr. Poniżej najniższej oferty 
kopalniane, rurociągi, instalacje elektryczne i 
sprzedaż nie nastąpi. 7383

Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 5 maja 1930.
E. V. 8742/29/8. Edykt licytacyjny. W 

sprawie egzekucyjnej wierzyciela Banku Go
spodarstwa Krajowego Oddział w Drohoby
czu, przeciw zobowiązanej Esterze Borgman 
w Drohobyczu o 2000 zł. 500 zł. i 7500 zł. 
zpn. Na wniosek strony egzekwującej Banku 
Gospodarstwa Krajowego odbędzie się dnia 
16 października 1930 o godz. 9 przedpołud
niem w biurze Nr. 80 na zasadzie obecnie za
twierdzonych warunków licytacja następują
cych realności: Księga gruntowa Drohobycz 
Zagrody whl. 1/2 whl. 28. Oznaczenie realno
ści, w skład tej realności wchodzą pb. 280/3 i 
pgrt. 77/1, 77/2, 78/1 i 79/1. Na pb. 280,13 
znajduje się dom mieszkalny w stanie znisz
czonym i budynki gospodarcze. Wartość sza
cunkowa złotych 8.843. Najniższa oferta 
4421 z.ł. 50 gr. Do realności whl. 29 ks. gr. 
gm. Drohobycz Zagrody należą następujące 
przynależności: studnia, sztachety oszacowa
ne na 44 zł. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 7382

Sąd Powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 3 czerwca 1930.
E. 280/29,'21. Strona zobowiązana Towa

rzystwo Naftowe „Oil-Spring" Spółka z ogr. 
odp. we Lwowie Edykt licytacyjny oraz we
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio
sek spółki akcyjnej „Nafta" we Lwowie jako 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 29 
września o godzinie 11.30 przedpoł. w biurze 
Nr. 126 na zasadzie równocześnie zatwierdzo
nych warunków licytacja następujących real
ności: Księga naftowa Sądu okręgowego w 
Samborze whl. 295 Oznaczenie realności a) 
80% udział zobowiązanego tow. w ograni
czonej własności do dnia 1 sierpnia 1935 
trwać mającej pola naftowego „Oil-Spring" na 
Nowym Świecie w Mraźnicy wraz z 2 szybami 
produkującymi około 12.000 kg. ropy miesię
cznie i około 62.000 m3 gazów ziemnych. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 175.200 zł., b) 80% udział zobowiązanego 
■w przynależnościach i urządzeniu kopalnia- 
nem, wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
75-000 zt. razem 250.200 zł. Najniższa oferta 
83.403 zł- Do realności whl. 295 ks. naft. na
leżą następujące przynależności: budynki ko
palniane, urządzenia szybów i wyciągów tło
kowych, kotły, tłocznie, narzędzia, przyrządy 
kopalniane, rurociągi, instalacje elektryczne i 
t. d. wymienione w protokole oszacowania E. 
*80/29/11 oszacowane na 75.000 zl. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd o- 
kręgowy w Samborze jako Sąd hipoteczny za
notuje wyznaczenie terminu licytacyjnego, 
wezwanie rzeczowo uprawnionych w szcze
gólności wierzycieli hipotecznych, dalej wie
rzycieli, których pretensje powstały z tytułu 
udzielenia kredytu lub oparte sa n. zapisie 
kaucyjnym, wreszcie organów publicznych 
wymierzających podatki i daniny publiczne 
zamieszczone jest na odwrotnej stronie edyk- 

-tu. Koszta przedłożenia warunków licytacyj

nych ustala się na kwotę 117 zl. 65 gr. Nale- 
żytość znawcy ocenicieli Kazimierza Mińskie
go i Kazimierza Haczewskiego za stratę czasu 
i dodatkowe ocenienie w dniu 27 czerwca na 
kwotę 80 zł. 30 gr. Upoważnia się p. Kazi
mierza Haczewskiego, aby należytości te wy
płacił f: dochodów zarządu przymusowego.

Sąd okręgowy, Wydział I.
Sambor, dnia 30 czerwca 1930. 7411

E. 1577/29. Edykt licytacyjny. W spra
wie egzekucyjnej Eugenji Michalewicz i tow. 
w Żukowie, przeciw Józefowi Niedzwiedz- 
kiemu Iwana i tow. w Żukowie o 1196 zł. 
74 gr. zpn. odbędzie się w tutejszym Sądzie 
dnia 12 września 1930 licytacja 3/4 z 2/3 i 1/3 
części realności składającej się z pgr. 515 S, 
5159, 5960 łącznego obszaru 2 morgi 466 są
żni kwadratowych położonych w niwie „W y- 
hadówka" gm. kat. Żuków —  sianożęć, zo
bowiązanych własnych o wartości szacunko
wej 2655 zł. Najniższa oferta wynosi 1770 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Wzywa się 
wszystkich wierzycieli rzeczowo uprawnio
nych do zgłoszenia swych praw dotyczących 
powyższej realności. 745"

Sąd powiatowy.
Obertyn, dnia 28 czerwca 1930.

E. 258/30. Edykt licytacyjny. W sprawie 
egzekucyjnej Tekli Semczuk w Obertynie, 
przeciw Piotrowi Semczukowi w Obertynie 
pto 200 zi. —  odbędzie się w tutejszym Są
dzie dnia 12 września 1930 licytacja 1/2 z 1/3 
pbud. 222 o obszarze 50 m. kwadratowych, 
pgr. 95/1 i 95/2 o obszarze około 1 1/2 ćwierci 
morga, pgr. 1236 o obszarze 1240 m. kwadra
towych i pgr. 1302 o obszarze 1 1/4 morga 
zobowiązanego własnych o wartości szacun
kowej 1658 zł. Najniższa oferta wynosi 1105 
zl., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. W zy
wa się wszystkich wierzycieli rzeczowo upra
wnionych do zgłoszenia swych praw dotyczą
cych powyższych realności. 7458

Sąd powiatowy.
Obertyn, dnia 7 lipca 1930.

E. XVI. 5187/25. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
-wniosek strony egzekwującej Firmy Nikolsz- 
biirger es Lazor Fabryka mioteł i szczotek 
odbędzie się dnia 17 września 1930: o godz. 
10 przedpoł. w biurze Nr. XVI. na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności, z tern, że nabywca 
winien przejąć bez policzenia na cenę kupna 
służebność poz. 58 whl. 983/III. i poz. 8 whl. 
1181/III. Księga gruntowa Lwów III. whl a) 
1181/III. p. b. 6719 i pow. 151 m. 2. na któ
re; znajdują się 2 domy murowane jeden sta
ry jednopiątrowy, drugi nowy niewykończo
ny 2 piątrowy oba blachą kryte., b) połowa 
983/II. połowa pb. 6721 o pow. 284 m kw. 
na której znajduje się klatka schodowa, wart. 
szacunkowa wraz z przynależ. 20.162 zł., naj
niższa oferta 10.81 zł. Do realności whl. 
1181/III ks. gr. Lwowa należą następujące 
przynależności: 19 okien, 2 muszle, wodocią
gowe ocenione na 376 zł., do realności whl. 
983/III. drzwi wewnętrzne, oszacowane na 
3S zł. Połowa. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. 7.S.-;

Sąd powiatowy miejski Oddział XVI.
Lwów, dnia 18 czerwca 1930.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
L. 1050/30. Erwin Besen wpisany został 

na listę adwokatów Przemyskiej Izby, ze sie
dzibą w Dobromilu. 7380

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 8 sierpnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 102/28. Zakończenie postępowania u- 

godowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużnika Majera Ebla, kupca w Borysławiu jest 
zakończone. 7409

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sambor, dnia 21 lutego 1930.

Sa 156/30,14'. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku 1) prot. 
firmy Bikeles Kikin i Ska skład sukna we 
Lwowie Legjonów 39, 2) prot. firmy L. M. 
Kikin i Maks Adler handel Konfekcji we 
Lwowie Rutowskiego 24, 3) Abrahama
Schmossa i Efroima -»Bikelesa kupców we 
Lwowie Krakowska 37 jako właścicieli nie- 
prot. firmy Schmass i Bikeles we Lwowie 
handel konfekcji we Lwowie Krakowska Nr. 
17 i Nr. 2 jako osobiście odpowiedzialnych 
spólników i współwłaścicieli firmy Bikeles 
Kikin i ska we Lwowie Legjonów 39. 4) Le
ona Markusa Kikina we Lwowie Rutowskiego 
23 i Maksa Adlera we Lwowie Rutowskiego 
2-, jako osobiście odpowiedzialnych spólników 
i współwłaścicieli firmy Bikeles Kikin i Ska 
we Lwowie Legjonów 39 i firmy L. M. Kikin 
i Maks Adler we Lwowie Rutowskiego 24. 
Wpisanych do rejestru handlowego pod firmą 
■ad 1) „Bikeles Kikin i Ska“ , skład sukna we 
Lwowie ad 2) L. M. Kikin i „Maks Adler" 
handel konfekcji męskiej we Lwowie. Komi
sarz ugodowy Dawid Terkel sędzia okręgowy 
we Lwowie. Zarządca ugodowy adw. dr. Wil
helm Kusmer we Lwowie. Audjencja do za
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 22 dnia 22 września 1930 godzina 9.15 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 15 września 1930. 7408

Sąd okręgowy.
Lwów, 6 sierpnia 1930.

Sa 157/30/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firmy „Motylewski i Terich" we Lwowie pl. 
Marjacki 1 oraz jawnych spólników Stanisła
wa Motylewskiego i Adolfa Tericha współ- 
właśc. tej firmy we Lwowie pl. Marjacki 1 
wpisanego w rejestrze handlowym pod firmą

„Motylewski i Terich" Lwów pl. Marjacki 1. 
Komisarz ugodowy Dawid Terkel sędzia Są
du okręgowego we Lwowie. Zarządca ugodo
wy p. Jan Siidhoff kupiec we Lwowie Aka
demicka 8. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nrl 22 dnia 22 
września 1930 o godz. 11 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 
września 1930. 74°7

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 sierpnia 1930.

Sa 119/30/29. W sprawie ugodowej Igna
cego i Heli Lauer we Lwowie Jagiellońska 17 
zwalnia się adw. dra Ignacego Lissa we Lwo
wie ze stanowiska zarządcy ugodowego a w 
jego miejsce ustanawia się zarządcę dra Ar
nolda Bodeka adwokata we Lwowie. 7406 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 5 sierpnia 1930.

Sa 153/30/8. W sprawie ugodowej Leona 
Schmeterlinga kupca we Lwowie Skarbkow- 
ska 2, zwalnia się adw. dra. I. Lissa we Lwowie 
ze stanowiska zarządcy ugodowego a w jego 
miejsce ustanawia się zarządcą Zygmunta 
Schweitzera kupca we Lwowie. 7405

Sąd okręgowy.
Lwów, 5 sierpnia 1930.

Sa 141 *30/17. W sprawie ugodowej Filipa 
Launhardta i firmy Polski Bławat Schreyer i 
Launhardt we Lwowie Batorego 30 zwalnia 
się adw. dra Natana Seifera z czynności za
rządcy ugodowego a w jego miejsce ustanawia 
się zarządcą Jana Bisanza prokurenta firmy 
„Ellen" we Lwowie. 7404

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 sierpnia 1930.

Sa 69/30/40. Zatwierdza się ugodę zawartą 
na audjencji ugodowej 5 czerwca 1930 między 
dłużnikiem Feiwischem Adlerem w Krysty- 
nopolu a jego wierzycielami. 7403

Sąd okręgowy.
Lwów, 30 czerwca 1930.

Sa 254/29 52. Odmawia się zatwierdzenia 
ugody zawartej przy audjencji ugodowej 9 
stycznia 1930 między dłużnikiem Leopoldem 
Lowenthalem kupcem we Lwowie a jego wie
rzycielami. 7402

Sąd okręgowy.
Lwów, 26 czerwca 1930.

Sa 32/29. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Juera Perlą w Podhajcach jest zakończone.

Sąd okręgowy, Wydział I. S. 2.
Brzeżany, dnia 19 lipca 1930. 7395

Sa 3/30. Zatwierdzenie ugody w postę
powaniu ugodowem. W sprawie ugodowej 
Perli Reich i Sali zam. Tiirkfeld w Brzeża- 
nach, zatwierdza się ugodę zawartą przez 
dłużniczki z ich wierzycielami na audjencji 
w dniu 21 lutego 1930. 7396

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 lipca 1930.

S. 7/30. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Mozesa Lieblicha kup
ca w Podhajcach. Komisarz konkursowy Jan 
Zieliński Naczelnik Sądu powiatowego w 
Podhajcach. Zarządca masy konkursowej dr. 
Juljusz Feli adwokat w Podhajcach. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli odbędzie się w Są
dzie powiatowym w Podhajcach dnia 26 sier
pnia 1930 o godz. 9 rano. Wierzyciele kon
kursowi winni przynieść dokumenta, wyka- 
zui^ce wiarygodność ich wierzytelności. Do 
tegoż Sądu należy zgłosić do dnia 20 sierpnia 
1930, choćby co do nich spór był w toku. 
Audjencja rozpoznawcza w Sądzie powiato
wym w Podhajcach w dniu 5 września 1930
0 godz. 9 rano. 7397

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 5 sierpnia io-o.

Sa 107/30. W sprawie ugodowej Abraha
ma Habera w Tłumaczu wyznaczono pono
wną audjencję ugodową na 12 sierpnia 1930 
10 rano. 7412

Sąd okręgowy.
Stanisławów 31 lipca 1930.

Sa 108/30. W sprawie ugodowej Mojżesza 
Habera w Tłumaczu wyznaczono ponowną 
audjencję ugodową na 14 sierpnia 1930 11
rano. 7413

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 29 lipca 1930.

Sa 120/30. W sprawie ugodowej prot. 
firmy Goldberg i Mechlowicz w Stanisławo
wie wyznaczono ponowną audjencję ugodową 
na 19 sierpnia 1930 11 rano. 7414

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 lipca 1930.

Sa 121/30. W sprawie ugodowej Lejby 
Rottfelda w Nadwórnej wyznaczono ponowną 
audjencję ugodową na 12 sierpnia 1930 11 
rano. 7415

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 lipca 1930.

Sa 95/30. W sprawie ugodowej Zygmunta 
Lech nera w Stanisławowie wyznaczono po
nowną audjencję ugodową na 14 sierpnia n  
rano. ' 7416

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 10 lipca 1930.

Sa 37/30. Edykt. Otwarcie postępowania 
ugodowego do majątku dłużnika Simona Ha- 
be-a kupca w Perehińsku. Komisarz ugodowy 
Sędzia okręgowy Genik Berezowski w Stry
ju. Zarządca ugodowy Simon Binenfeld w 
Perehińsku. Audjencja ugodowa dnia 29 sier-
1 nia ^30 o godz. 10 w tutejszym Sądzie biu
ro Nr. 49. Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
-clm.śct 26 sierpnia 1930. 7429

Sąd c kręgowy Wydział I.
Stryj, d ,ia 12 lipca 1930.

Sa I 10/30 24. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Leona Laufera i Chany . 
Laufer w Podwołoczyskach zastanawia się, 
gdyż dłużnicy na audjencji ugodowej nie ja
wili się. 7431

Sąd okręgowy, Wydział I. niesp.
Tarnopol dnia 12 maja 1930.

Sa I. 66/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Bronisława Rohatynera nabywcy nieprotoko- 
łowanej firmy „Adela Rohatyner" w Tarno
polu. Komisarz ugodowy Włodzimierz Za
rzycki sędzia Sądu okręgowego w Tarnopolu. 
Zarządca ugodowy dr. Natan Lifschiitz adw. 
w Tarnopolu. Audjencja do zawarcia ugody 
odbędzie się w Sądzie okręgowym w Tarno
polu dnia 29 lipca 1930 w biurze Nr. 25 o 
godzinie 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 26 lipca 1930. 7433

Sąd okręgowy,Wydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 20 czerwca 1930.

Sa I. 7ti'3Ó72. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
czki nieprotokołowanej Firmy Mendel Fried
man i Filip Brandes skład futer i kapeluszy 
w Tarnopolu. Komisarz ugodowy Włodzi
mierz Zarzycki sędzia Sądu okręgowego w 
Tarnopolu. Zarządca ugodowy dr. Artur Nuss- 
baum adwokat w Tarnopolu. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie okrę
gowym w Tarnopolu dnia 21 sierpnia 1930 
o godzinie 10 przedpołudniem w biurze Nr. 
25. Czasokres do zgłaszania wierzytelności do 
dnia 19 sierpnia 1930. 7434

Sąd okręgowy, Wydział I. Sekcja niesporna.
Tarnopol, dnia 12 lipca 1930.

Sa I. 4. 123/30/2. Edykt ugodowy. Otwar
cie postępowania ugodowego do majątku Serii 
Bau i Feiwla Kiffla kupców w Tarnowie R y
nek 22. Komisarz ugodowy dr. Tadeusz Smo- 
lecki sędzia okręgowy w Tarnowie. Zarządca 
ugodowy Efroim Spitzer urzędnik prywatny w 
Tarnowie Krakowska 63. Audjencja do za
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 22 sierpnia 1930 o godz. 11 przed- 
południerrj Czasokres do zgłoszenia wierz- 
telności do 15 sierpnia 1930. 74' '

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 12 lipca 1930.

Sa 10/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo
dowe otwarte do majątku Majera Fasslera w 
Tarnowie z powodu cofnięcia wniosku ugo
dowego. . 743ń

Sąd okręgowy Wydział I.
Tarnów, dnia 26 kwietnia 1930.

S. 4/30/2. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Abrahama Chaima Pu- 
derbeuta w Tarnowie Lwowska 17. Komisarz 
konkursowy dr. Tadeusz Smolecki sędzia o- 
kręgowy w Tarnowie. Zarządca masy Efro
im Spitzer urzędnik prywatny w Tarnowie. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyżej 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 14 dnia 24 
kwietnia 1930 o ~odz. 9 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 12 
czerwca 1930. Audjencja rozpoznawcza w 
tymże Sądzie dnia 25 czerwca 1930 o godz. 
10 przedpołudniem. 7437

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, 12 kwietnia 1930.

Sa 4. I. 122/30/2. Edykt ugodowy. Otwar
cie postępowania ugodowego do majątku M 
chaela Schonwettera kupca w Pilźnie. Komi
sarz ugodowy dr. Tadeusz Smolecki Sędzia 
okręgowy w Tarnowie. Zarządca ugodowy 
Salomon Dawid Kohn kupiec w Pilźnie. Au
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dnia 22 sierpnia 1930 o 
godz. 11 przedpołudniem. Czasokres do zgło
szenia wierzytelności do 15 sierpnia 1930. 7438 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 12 lipca 1930.

Sa 106/30. W sprawie ugodowej Józefa 
Audachta w Sołotwinie wyznaczono ponowną 
audjencję ugodową na 14 sierpnia 10 rano. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 4 lipca 1930. 74^7
Sa 114/30. W sprawie ugodowej Mendla i 

Mosesa Federbuschów w Nadwórnej wyzna
czono ponowną audjencję na 14 sierpnia 10 
rano. 7418

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 3 lipca 1930.

Sa 141/30. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Berła Barona kupca w Tłu
maczu. Komisarz ugodowy S. O. Stanisław 
Bernstein w Stanisławowie. Zarządca ugodo
wy Samuel Rottenstreich kupiec w Tłumaczu. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio
nym Sądzie 12 sierpnia 1930 godzina 10 rano 
Nr. 59. Czasokres zgłoszeń do 5 sierpnia 1930. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 28 czerwca 1930. 7419

Sa 145/30. Otwarcie postępowania ugo
dowego do majątku Herscha Halperna kupca 
w Stanisławowie Sapierzyńska. Komisarz ugo
dowy s. o. Stanisław Bernstein w Stanisławo
wie. Zarządca ugodowy Michał Nachwalger 
kupiec w Stanisławowie. Audjencja do zawar
cia ugody w wymienionym Sądzie dnia 12 
sierpnia 1930 godzina 11 rano Nr. 59. Cza
sokres zgłoszeń do 5 sierpnia 1930. 7420

Sąd okręgowy.
Stanisławów 28 czerwca 1930.

Sa 37/30. Obwieszczenie. Sprawa postę
powania ugodowego do majątku Simona Ha
bera kupca w Perehińsku. Zarządcę ugodoweog 
Simona Bienenfelda zwolniono a w jego miej
sce ustanowiono zarządcą ugodowym Abraha
ma Hillmana kupca w Perehińsku. 74*8 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Seyj, dnia 25 lipca 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 12 sierpnia 1930. Nr. 184

Wyprawa do bieguna północnego 
w łodzi podwodnej.

Znany lotnik angielski, H. W il- 
kins, udał się do Filadelfji, aby zba
dać łódź podwodną „O  12“ , na której 
zamierza on dokonać wkrótce w y 
prawy pod biegun północny. Łódź 
będzie zaopatrzona wg. wskazówek 
W ilkins‘a w dwie potężne stalowe 
piły do krajania lodu, pomieści ona 
załogę z 18 ludzi, zapas smarów i 
benzyny, wystarczający na przepłynię

cie 7.000 mil morskich, żywności na 
rok. Szybkość łodzi pod wodą będzie 
wynosiła tylko 4 w ęzły na godzinę. 
Co 100 mil łódź będzie —  o ile gru
bość powłoki lodowej na to pozwoli 
—  wypływała na powierzchnię mo
rza. Do przebicia powłoki lodowej 
mają służyć piły ruchome, przym o
cowane u dziobu łodzi.

Skąd się wzięła fajka?
Najstarszą formą palenia było w dy

chanie dymu przez długie rurki. H isz
pański historyk Oviedo opowiada, że 
w roku 1835 w tykano do nosa rurkę 
z dwoma otworkami, ażeby lepiej 
czuć dym spalonych liści. Z  tego pry
mitywu powstała potem nasza fajka. 
Rurkę czyli cybuch i naczynie połą
czono, fabrykując pierwsze fajki z 
dizewa lub gliny.

W  siedemnastem stuleciu zdobyła 
przodujące stanowisko fajka gliniana 
z długim cybuchem, używana jeszcze 
dzisiaj przez rybaków. W ówczas pali
ły fajki również i kobiety i to z naj
lepszego towarzystwa, podobno nie

tyle ze względów mody, lecz dlatego, 
że tytoń był rzekomo dobrym środ
kiem dezynfekcyjnym . M ówiono na
wet, że tytoń chroni, podobnie jak 
spirytus, przed cholerą. C órki Ludwi
ka X IV  pożyczały od oficerów gwar- 
dji szwajcarskiej fajki gliniane, wbrew 
woli swego ojca, który był zawziętym 
wrogiem fajek. Król pruski, Fryde
ryk I, był znanym zbieraczem fajek. 
Za jego czasów wyrabiano już fajki 
porcelanowe, posiadające inną formę 
aniżeli gliniane i odpowiednio ulep
szone, tak, że nikotyna spływała do 

| specjalnego rezerwuaru.

S PR A W Y GOSPODARCZE.
Traktat polsko-rumuński.

W  „M onitorze Polskim” N r. 179 
ogłoszony okólnik w sprawie w ykona
nia polsko-rumuńskiej umowy handlo 
wej i nawigacyjnej, podpisanej w W ar 
szawie w  dniu 23 czerwca r. b.

Z okólnika tego dowiadujemy się, 
że postanowienie powyższego traktatu 
weszło w życie 25 lipca r. b. Tekst 
traktatu ogłoszony został jednocze
śnie w  dziale nieurzędowym tegoż 
„M onitora Polskiego". Przeglądając 
teksty traktatu i okólnika, widzimy 
poważne niejasności, które mogą być 
powodem nieporozumień między Pol
ską i Rumunją. O kólnik bowiem w y 
raźnie stwierdza, że wszystkie posta
nowienia umowy polsko-rumuńskiej 
wchodzą w życie jednocześnie, poda
jąc tylko listę towarów, dla których 
zostały przyznane zniżki celne w trak 
tacie. N ic natomiast okólnik nie mówi 
o klauzuli największego uprzywilejo
wania, przyznanej w traktacie polsko- 
rumuńskim dla całego szeregu towa

rów, korzystających ze zniżek cel
nych, udzielonych przez Polskę in
nym państwom; to samo dotyczy w y 
jaśnień taryfikacyjnych, zamieszczo
nych w traktacie, a mających istotne 
znaczenie przy cleniu towarów N ale
żałoby więc sądzić, że będzie wydany 
jeszcze inny okólnik, który wyjaśni tę 
sprawę, gdy dotychczas ogłoszony o- 
kólnik zawiera sprzeczne ze sobą po
stanowienia. Stwierdza on bowiem 
wejście w ' życie traktatu, a jednocze
śnie nie podaje urzędnikowi celnemu 
wszystkich postanowień traktatu, do
tyczących wysokości stawek celnych, 
które mają zastosowanie do towarów 
rumuńskich.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 11 sierpnia. 

Na Giełdzie pieniężnej obroty mafe, ten
dencja utrzymana, usposobienie bez ocnoty.

Wiadomości sportowe.
MISTRZOSTWA LIGI.

Pogoń —  ŁTSG. 8:2 (2:1). D ru 
żyna lwowska przeważała przez cały 
czas zawodów. Łupem bram kowym  
podzielili się M otylewski 3, Łagodny 
2 oraz Zimmer, Maur*er i Prass. G o 
ście, dla których obie bramki strzelił 
Królewiecki z rzutów karnych, przed
stawiali się naoogół słabo, stosunko
wo najlepiej spisali się Królewiecki i 
Herbstreich w ataku. W  Pogoni do
skonale był usposobiony napad. Sę
dziował p. Słomczyński. W idzów  oko
ło 3.000.

Kraków. Wisła —  ŁKS. 1:0 (0:0). 
Siły naogół równorzędne; bramkę 
zwycięską uzyskał Kisieliński. Sędzia 
p. Krukowski.

Warszawa. Polon ja —  Ruch 4:1 
(3:0). Polonja miała przewagę zwłasz
cza do pauzy. Bramki strzelili dla Po- 
lonji Malik i Ogrodziński po dwie, 
dla Ruchu Sobota. Sędzia p. dr. Lust- 
garten.
NIESPODZIANKI W LWOWSKIEJ 

„A “ KLASIE.
W czorajsze rozgryw ki o mistrzo

stwo lwowskiej „ A “ klasy zakończyły 
się wynikam i dość nieoczekiwanemi. 
W e Lwowie Lechja rozgromiła Reso- 
vię 8:1, a Czarni IB zasileni graczami 
drużyny ligowej zremisowali 3:3 z 
Ukrainą. W  Stryju zawody Polonji 
przemyskiej z Pogonją stryjską dały 
wynik 0:0, zaś w Złoczowie spotka
nie Świteź —  Janina zakończyło się 
zwycięstwem drużyny lwowskiej w  
stosunku 4:1.
DWIE DRUŻYNY ZAGRANICZNE  

W POLSCE.
W  ub. sobotę i niedzielę bawiły 

w W arszawie i Poznaniu dwie dru
żyny zagraniczne a mianowicie Euro
pa (Barcelona) i Austrja (Wiedeń). 
Drużyna hiszpańska rozegrała spotka
nie ze stołeczną Legją, które zakoń
czyło  się wynikiem  remisowym 1:1, 
zaś Austrja zwyciężyła w  sobotę 
W artę w stosunku 5:3, natomiast w 
niedzielę uległa jej 0:2.

PIĘCIOBÓJ O MISTRZOSTWO  
POLSKI.

Rozegrany w Pabjanicach w nie
dzielę pięciobój o mistrzostwo Polski 
zakończył się zwycięstwem W ieczor
ka (W ilno) 2.954 punktów. Drugie 
miejsce uzyskał Luckhaus (Białystok) 
2.915, trzecie W ojtkiew icz (Wilno) 
2.786 pkt.

(Przedruk wzbroniony.)
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Błękitny Packard.
Ala, której to nowe niebezpieczeń

stwo przywróciło przytom ność um y
słu, zerwała się błyskawicznym  ruchem 
z leżaka i szarpnęła młodzieńca tak 
silnie za rękę, którą już oparł -na balu
stradzie, że upadł na jedno kolano, 
chwytając się drugą ręką za jej szla
frok.

—  Proszę się nie podnosić, bo nie 
wiem, co z panem zrobię —  rzekła 
z nagłą energją. —  Jeszcze nas kto go
tów zobaczyć.

Juljusz milczał w pozie niewolni
ka, składającego hołd królowej. K o 
rzystając z sytuacji, pochylił się nisko 
i pocałował bosą stopę dziew czyny, 
wychylającą się z fałd jedwabiu. K o 
pnęła go w twarz.

•Nie zaprotestował.
Z  ogródka dochodziły już teraz nie 

głosy, a wrzawa. Przyjechał mleciarz, 
wyszła gospodyni pensjonatu i zaczęła 
się zwykła kłótnia o „ochrzczone" 
m leko. Zjawiło się kilka innych ko
biet, zaszczękały blaszanki...

—  Przepadło —  rzekł szeptem O l

szyński. —  Musisz mnie wziąć do swe
go pokoju i przechować do wieczora. 
Ja osobiście nic nie marn ani przeciw
ko temu, ani przeciw skandalowi...

Ala zagryzła wargi. Sytuacja była 
bez wyjścia. Przechowanie intruza w 
pokoju czy na balkonie przedstawiało 
krępujące trudności ze względu na U- 
lisię, a może nawet i ciotkę. O statecz
nie gotowaby coś pomyśleć. Ala nie 
chciała, żeby ktokolw iek mógł o niej 
pomyśleć „coś takiego". Było jej to 
potrzebne w celach strategiczno-za- 
borczych.

—  Zostanie pan tutaj na balkonie 
—  zadecydowała. —  Do pokoju pana 
nie wpuszczę. Zamknę drzwi na klucz. 
Z  rana postaram się ułatwić panu dy
skretne wydostanie się na wolność.

—  Nie. N a balkonie nie zostanę —  
odrzucił tak samo szeptem. —  Zoba
czyliby mnie z tamtego balkonu, 
choćbym  nawet leżał na podłodze.

—  Psiakrew! —  zaklęła z pasją A- 
la, jak zwykle w chwilach wielkiej 
„biedy". —  Mało jeszcze mam kłopo
tów, żeby mi taki idjota...

N ie dokończyła. Juljusz szarpnął 
ją za szlafrok.

—  Ktoś idzie.
Rozległo się skrzypnięcie drzwi,

prowadzących z bawialni do sypialni 
Ali.

Dziew czyna skamieniała.
—  C iotka!

- Psiakrew! musiała usłyszeć 
szmery i rozm owę.

Ala powzięła szybką decyzję. 
W skazała Juljuszowi kąt za leżakiem, 
a sama wpadła pośpiesznie do pokoju.

Olszyński, który przykląkł posłu
sznie pod balustradą, usłyszał wym ia
nę uwag między ciotką i siostrzenicą.

—  Alu, • bój się Boga, dlaczego ty 
nie spisz? Zdawało mi się, że słyszę 
rozm owę. C zy  byłaś na balkonie?

—  T ak, rozmawiałam z... posługa- 
czką.

—  Połóż mi się zaraz. Ani ja nie 
w ypocznę, ani ty.

—  Dobrze, ciociu —  odpowiedziała 
potulnie.

—  Trzeba otw orzyć drzwi na bal
kon. Dlaczego zamknęłaś? Będzie wię
cej powietrza.

Ala zastawiła sobą drzwi.
—  Nie chcę —  zaprotestowała ka

pryśnie. —  Takie hałasy w  ogr.ódku, 
żebym nie usnęła.

—  Jak chcesz. Alu, coś ty taka 
blada?

—  N ic, nic.

I GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 11 sierpnia.

| Na Giełdzie zbażowej mąka pszenna spa
dła w cenie, tendencja niejednolita, usposobie
nie ożywione.

GIEŁDA WAKSZAWSEA.
Warszawa, 11 sierpnia 1930 

Bank Dysk. 115'00 Modrzejów 0875
Bank Handl. 110'00 Ostrowiec B. 58 00
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 16 00
Bank Polski 164'50 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 57‘00 Zieleniewski 3200
Siła i światło 83'00 Zawiercie 38 00
Spiess 80'C0 Haberbusch 110*00
Warsz. cuk. 35 00 Borkowski 05'00
Węgiel 43'00 Bank Małop. 27-00
Cegielski 48’00 Siersza d. 29'50
Lilpop Rau 25-00 Rudzki 15’—

-Bank Zachód. 72 00 Spirytus 23'00
Firlej 2900 Wysoka 23525
4% pożyczka inwestycyjna 113*50 
5°/o pożyczka dolarowa 65'50 
5% pożyczka konwersyjna 55-25 
5% pożyczka kolejowa 1920 104 00
6°/0 pożyczka dolarowa 1920 77'50
7% pożyczka stabilizacyjna 88’—

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 11 sierpnia 1930 

Dolary St. Zj. 8'8875 Franki fr. 34 92'25
Belgja 124-70-00 Holandja 359 05T0
Kopenhaga 239-00 00 Londyn 43"40’50
Nowy Jork 8-90 00 Paryż 35-05’50
Berlin 212-9000 Bukareszt 5 30-00
Praga 26-4200 Szwajcarja 173-3300
Sztokholm 239-79 00 Wiedeń 125 95-00
Włochy 46-6900 Gdańsk (of.) 173-48

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. M. LWOWA. 
L. M. 123091 '30.

W. III.
We Lwowie, dnia 7 sierpnia 1930.
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

Magistrat król. stoi. miasta Lwowa ogła
sza przetarg publiczny na sprzedaż remonto
wanego sprzętu elektrycznego jak opornice, 
lampy sufitowe, reflektory i przewody ze 
sceny Teatru Wielkiego, gdzie obecnie wyko
nuje się zupełnie nową instalację efektów 
świetlnych.

Przedmiary i szczegółowe* wyjaśnienia o- 
trzymać można w wydziale III. Magistratu 
(Ratusz III. p. u inżyniera-konserwatora tea
trów miejskich) za opłatą 2 zl. od egzempla
rza. Rozebrany sprzęt elektryczny oglądać 
można w Gmachu Teatru przy ul. Hetmań
skiej.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 21 sierpnia 
1930 o godzinie 12-tej w południe.

Do oferty dołączyć należy kwit na zło
żone w Kasie miejskiej wadjum w wysokoś
ci 5 proc. sumy oferowanej. Magistrat za
strzega sobie prawo swobodnego wyboru o- 
ferty względnie nieprzyjęcia żadnej.

Prezydent miasta: 7379‘ 4
 Inż. Jan Brzozowski w. r.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszajążylaki.Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM.

A . O tS E tR I i SYNOWIE W WARSZAWIE
—  Nie martw się. Z Duninem ja

koś się zrobi. Mam pewną myśl...
Ala podniosła ręce gestem rozpa

czliwego zniecierpliwienia.
—  N iech mi ciocia da spokój, pro

szę cioci. N ie chcę o niczem myśleć.
—  N aw et o Duninie?
—  Moja ciociu...
Starsza dama roześmiała się po

błażliwie.
—  N o, dobrze. Rozum iem cię do

skonale, moje dziecko. Jesteś rozdraż
niona swojem niepowodzeniem i 
wszystko przedstawia ci się w  czar
nych kolorach, podczas gdy...

— ‘ Ciociu!
—  ...wcale tak źle nie jest. Wiesz

—  zniżyła głos —  najlepiejby było, 
gdyby on wszedł do ciebie w nocy 
przez ten balkon i gdyby to ktoś za
uważył. T y lk o  jak go do tego skłonić?
—  Podniosła znów głos. —  W iesz, nie 
mogłam usnąć, myśląc, jak ci pomóc. 
I przyszedł mi na myśl ten balkon.

Ala stała blada jak śmierć. Tego 
jeszcze brakowało. O, . przeklęta 
ciotko!

—  Niech ciocia już idzie —  rzekła 
m artwym  szeptem. —  Ledwie żyję.

(C. d. n.).

C m -  Offloazeńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 ła-mowej w ogłoszeniach zwykłych (xa tekstem) 1 5  g r .t za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadeałi____
l nekrologji 40  gr.f *» kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym 1 paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .f  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g i .  
drobne ogłoszenia za słowo 1 0  g r .f  drobne ogłoszenia kuDno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  *1., tekstowi. 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80fe i ł !

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50“/„, zamiejscowe 30% droższe,

» Drukarni a Polska*. Lwów, ul. Chorążczyzny 17. telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germańl Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


